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NIE Z AS TRAS Z
, ,U w a ża m , że  j e d y n y m  n a szym  hasłem, k tó re  mo= 

że  b y ć  p ion em  n aszym  m ora lnym , je s t  H A S Ł O  
O B R O N Y  P O L S K I . . .  W  ty m  program ie  w s z y s tk o  
się znajdzie .. .  zn a jdz ie  się droga  d o  w y z w o le n ia  sil 
m oralnych  i tw ó rczych  w  narodzie , d o  skup ien ia  ich, 
d o  w y tw o rze n ia  n o w y c h  wartości, k tó ry c h  nam tak  
ba rd zo  potrzeba ...  T o  hasło o b ro n y  P o lsk i  je s t  jak  
g d y b y  p o tę ż n y m  łańcuchem, k tó r y  jes t  j e d n y m  koń= 
cem p r z y tw ie r d z o n y  d o  Po lsk i .  C H O D Z I  O  T O ,  
A Ż E B Y  J A K N A J W 1 Ę C E J  D Ł O N I  C H W Y C I Ł O  
Z A .  T E N  Ł A Ń C U C H . . .  A B Y  P O L S K Ę  P O D -- 
C I Ą G N Ą C  W Y Ż E J " .

K i e d y  t r z y  lata tem u p a d ły  z  ust N a cze ln eg o  W o ­
dza, M a rsza lk a  Ś m ig łego  = R y d z a  te w a ż k ie  słowa,  
nik t  nie w ą tp ił ,  że  g łę b o k o  zary ją  się  one w  duszach  
i m yślach  całego spo łec zeń s tw a  po lsk iego .

D z i ś  z  p e r s p e k ty w y  ty c h  trzech lat, m a m y  ju ż  mo= 
żn o ść  p o d z iw ia n ia  p rzeobrażeń , jak ie  się w  psych ice  
całego narodu  p o d  w p ły w e m  w ezw a n ia  W o d z a  do= 
k o n a ły  i tych  w p r o s t  n a d lu d zk ich  osiągnięć, k tó re  
w z m o g ły  p o tęg ę  i siłę obronną naszego  państw a.

B o  hasło o b ro n y  P o lsk i  w  ustach W o d z a  N a c ze L  
nego nie b y ło  c zc zy m  frazesem  w ie c o w y m , k tóre , jak  
ty le  innych, w y w o łu je  doraźn e  t y lk o  o d ru ch y  zapału,  
b y  następnie  rozejść  się  p o  kościach i ro zp łyn ąć  w  za= 
pom nien iu . G łę b o k o  w y c z u te  i p rzem yś lan e ,  je d y n ie  
realne, znalazło  w ła ś c iw y  o d d ź w ię k  w  ca łym  spo łe ­
czeństw ie .  M i l io n y  d łon i w iern ych  żo łn ie rzy  i pra= 
w y c h  ob yw a te l i ,  p o d c h w y c i ł y  ó w  łańcuch i ciągną  
P o lsk ę  na ta k  n iedosiężną  w y ż y n ę ,  b y  p o d z iw  i sza= 
cunek w zb u d za ła  ś ró d  przy jac ió ł ,  a lęk  ś ró d  w ro g ó w .

D z i ś ,  w  ob liczu  zw ró co n ych  p o d  n a szy m  adresem  
gró źb  ze  s t r o n y  w  bezsile  zaciskającej s ię  p ięści krzy=  
żackiej, ufni w  sw ą  moc, w p a trzen i  w  bu ław ę W o d z a ,  
sp o k o jn ie  o d p o w ia d a m y :

N I E  Z A S T R A S Z Y C I E !
L. G .

N ie zastraszycie. —  Od Redakcji. —  Duch żołnierza zw ycię­
ża. —• W spom nienia Kapelana (c. d .). —  Palestyna. —  Po 
kapitulacji V  D yw izji W. P. na Syberii. —  Kom unikaty 

i Kronika.
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O D  R E D A K C J I
W  dążeniu  d o  śc iś le jszego  zespolenia  organizacyj» 

nego i usprawnienia  obsługi in form acyjnej na terenie  
Z w ią zk u ,  R ed a k c ja  ,,G ło su  K an . i Z e l .“, w  m y ś l  za= 
lecenia Z a rzą d u  G łó w n e g o  Z w ią zk u ,  p o czyn iła  już  
ze  sw e j  s tro n y  n iezbędn e  kroki, b y  organ z w ią z k o w y  
u k a zy w a ć  się m óg ł regularnie ok. 15 k a żd e g o  mie= 
siąca.

R ed a k c ja  nie w ą tp i ,  że  in ic ja tyw a ta sp o tk a  się  
z  ż y c z l iw y m  poparciem  ogółu  K o le g ó w  i pros i  w s z y ­
s tk ie  O kręg i ,  O d d z ia ły ,  K o ła  oraz poszc zeg ó ln ych  
c z ło n k ó w  Z w ią z k u ,  b y  w  interesie dobra  ogólnego  
i w ła sn y m  zechcia ły  nadsy łać  d o  R e d a k c j i  przezna=  
czone d o  d ru k u  m ater ia ły  D O  D N I A  6= G O  K A Z =  
D E G O  M I E S I Ą C A .  D o s ta r c z o n y  p o  p o w y ż s z y m  
terminie materiał, nie u k a za łb y  się w  n a jb l iż s zym  nu= 
m erze  „ G ło su " , lecz do p iero  w  n as tępn ym , i to  o ile 
nie s trac iłby  na sw e j  aktualności.

W  celu udostępn ien ia  pren u m era ty  na jszerszym  
r zeszo m  K o le g ó w ,  p o s ta n o w il iśm y  o b n iży ć  opłatę  
m iesięczną ze  zł. 0.50 na zł. 0.30 w  t y m  prześw iad=

czeniu, że  lepiej s y tu o w a n i  materialnie K o l e d z y  nie 
zechcą sk o rzy s ta ć  z  tej obn iżk i ,  um ożliw ia jąc  w  ten 
sp o só b  bezp ła tne  d o sy łan ie  p ism a  na jb iedn ie jszym  
cz łon kom  Z w ią zk u .

N ie z b ę d n y m  w aru n kiem  je d n a k  regularnego uka= 
zy w a n ia  się  p ism a  je s t  term in ow e wpłacanie  prenu= 
m era ty  i ew. d o b ro w o ln ie  zadek larow an ych  opła t na 
fu n d u sz  p ra so w y .  T o  też  raz je szcze  zw ra ca m y  się 
z  gorącym  apelem d o  S za n o w n ych  K o le g ó w ,  b y  każ= 
d y  w  miarę sw y c h  m ożliw ośc i ,  popar ł  nasze u s i łow a- 
nia i u m ożliw ił  nam w  ten sp o só b  u trzym an ie  zwią= 
z k o w e g o  organu p ra so w eg o  na p o z io m ie  odpowia=  
d a ją cym  p o w a d z e  i celom naszej organizacji.

Pragnąc nawiązać w zg l .  o d n o w ić  k o n ta k t  z  w s z y ­
s tk im i  c z łonkam i Z w ią z k u  R e d a k c ja  w y d a je  niniej= 
s z y ,  c ze r w c o w y  num er „G łosu" w  z w ię k s z o n y m  na= 
k ła d z ie  i p rześ le  go  m o żliw ie  w s z y s tk im  K o leg o m ,  
k tó rych  a d re sy  posiada.

R E D A K C J A .

Duch żołnierza zw ycięża
W 20-tq rocznicę powrotu do kraju 4 Dyw. Strz.

W  chw ilach ciężkich i p ow ażnych  w  psychice każ* 
dego narodu, każdego  zespołu  zorganizow anego po* 
w staje jakaś dziw na tendencja i chęć zwracania się  
ku przeszłości, ku  h istorii w łasnej, ku  rozpam iętywa*  
niu chw il rów nie ciężkich i decydujących , b y  stam tąd  
czerpać otuchę, naukę i dośw iadczen ie , na których  
m ożna b y ło b y  się oprzeć w  sw ych  działaniach.

D z iś , g d y  cała P olska  jak d ługa i szeroka, znalazła  
się  w  bezpośrednim  niebezpieczeństw ie, g d y  trzeba  
sięgnąć do skarbnicy ducha i w ytrzym ałości narodu, 
b y  odeprzeć w rogie zak u sy  na całość naszych  granic, 
tak nie daw no w yw alczon ych  krw ią i znojem  najlep* 
szych  sy n ó w  P olsk i, uczucia nasze w in n y  zw rócić się  
ku p rzeszłości, b y  tam  znaleźć otuchę i w ytrw ałość, 
b y  tam  odnaleźć p rzyk ład y  pośw ięcen ia  d la dokona* 
nia zw ycięstw a.

P ok olen ie  nasze, które w yw alczy ło  n iep od leg łość  
P olsk i i krw ią sw oją w y ty czy ło  granice, w ychow ane  
b y ło  na przykładach m ęstw a i p ośw ięcen ia  p rzod k ów  
naszych  z pow stań  narodow ych. Stąd czerpaliśm y na* 
szą otuchę, na tych  przykładach n auczyliśm y się po* 
św ięceń , z tej h istorii poznaliśm y praw dę, że nie ci 
zw yciężają, co są dobrze uzbrojeni, syci i ubrani, a ci, 
co są siln i duchem , co są przepojeni w olą  zw ycięstw a. 
T estam ent naszych  bohaterów  narodow ych  wykona*  
liśm y  godnie. T a k  godn ie, że dziś m ożem y być  
dum ni z tego , a naw et czerpać otuchę na przyszłość.

G d y  sięgn iem y m yślą  w stecz, g d y  zechcem y cho* 
ciażby pobieżn ie zanalizow ać h istorię 4*ej D y w iz ji 
G enerała Ż eligow sk iego , stajem y w obec dziw nej za*

gadki: d laczego ta dyw izja  zaw sze zw yciężała, dla 
czego ona jedna nie u legała stokroć siln iejszem u wro  
gow i, d laczego ona jedna dotarła do swej O jczyzn y  
z bronią w  ręku, niedając się n ikom u ani rozbroić, 
ani zniszczyć. Z d ąży ła  do P o lsk i w  chw ili najpo 
trzebniejszej, stanęła do w alk i o granice P o lsk i i w y  
konała sw oje zadanie.

W  o d p ow ied zi na te pytania niech w ystarczą kilka  
pytań  generała Ż e ligow sk iego , w yp ow ied zian e w  je* 
go w spom nien iach  „W ojn a  w  roku 1920“ : „ N ie  ule* 
ga dla m nie w ątp liw ości, że p rzyszły  pow ażn y  badacz  
historii w ojn y , będzie m usiał zająć się w  pierw szym  
rzędzie p sych o log ią  żołnierza. T y lk o  p sych o lo g  zro* 
zum ie cały szereg zjaw isk  duchow ej natury, które 
w ojna ta uw idoczniła" .

P sych o log ia  ta rzeczyw iście była  sw oista , co się 
u w yp u k la  z pobieżnej h istorii tej dyw izji, naszkico* 
wanej przez generała Ż eligow sk iego  w  tejże jego  
książce: „Po rozbrojeniu I korpusu  generała Dow bór*  
M u śn ick iego  i po b itw ie kaniow skiej oficerow ie i żoł* 
nierze, k tórzy  nie chcieli wracać do kraju okupowa* 
n ego przez N iem có w , udaw ali się na K ubań do ro* 
syjskiej armii generała D en ik in a , gdzie  jeszcze istnia* 
ła słaba m ożliw ość  form ow ania p o lsk ich  oddzia łów . 
W  ten sp osób  na K ubaniu  zebrała się grupa ludzi, 
należących do różnych organizacyj i do różnych  
stronnictw  politycznych .

B y li tam  i P iłsu d czy cy  i D ow b o rczy cy  z I korpu* 
su i H allerczycy  z II, z przekonań socjaliści, narodo*
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wi dem okraci i inni. W szstk ich  tych  ludzi, często* 
kroć w rogo do sieb ie u sp osob ion ych  polityczn ie, łą* 
czyla w sp óln a  idea tw orzenia w ojsk a p olsk iego ...

H istoria  n iew ątpjliw ie odnajdzie tu  w iele cieką* 
w ych  m om entów , ustalających patriotyzm , energię i 
silę  w o li tych  ludzi, k tórzy, odbyw ając dalekie nie* 
bezpieczne podróże przez najrozm aitsze fronty  nie* 
m ieckie i sow ieckie, w śród  najcięższych w arunków  
m aterialnych i m oralnych, zm uszeni często przelewać 
krew  za spraw y obce, dążyli niestrudzenie do jedne* 
go, b y  gd zieś w  ok o licy  gór K aukazu słu żyć intere* 
som  P o lsk i i reprezentow ać jej honor.“

A  w ięc w szystk ich  tych  ludzi o rozm aitych odcie* 
niach p o litycznych , częstokroć naw et w rogo do siebie  
u sposob ion ych , łączyła  w spólna  idea tw orzenia woj* 
ska p o lsk iego . N ic  nie dało radę osłab ić ich energii, 
ich siły : ani kazam aty m osk iew sk ie , ani g łód , ani 
chłód, ani beznadziejność sytuacji. D ą ży li w szy scy  
do jednego, b y  gd zieś daleko od  granic O jczyzn y  
słu żyć interesom  P olsk i i reprezentow ać jej honor.

„ W śró d  olbrzym ich trudności i w ielk ich  niedostat* 
k ów  P olacy  utrzym yw ali w y so k o  poziom  ducha i wia* 
ry w  przyszłość kraju“ . T a k  p isze generał d ‘A nsel*  
m e dow ód ca  grupy d yw izyj na W sch o d z ie , do gene* 
rała Ż elig o w sk ieg o  w  sw oim  rozkazie pożegnalnym , 
g d y  d yw izja  przeszła na teren R um unii, zbliżając się  
ku zagrożonym  granicom  Polsk i.

Pam iętam y w szy scy  jak olbrzym ie b y ły  te trudno* 
ści i n iedostatk i. C zyh a ły  one z każdego zakątka, 
z k ażd ego rozstaju dróg, b y  złamać duszę n ieugiętą  
żołnierza, b y  go  zw alczyć jeżeli nie siłą fizyczną, to  
m oralną.

Jednak duch żołn ierski ostał się tym  w szystk im  
w rogom , p rzezw yciężył zw ątpienia i n iedostatk i i wy* 
trw ale d ąży ł ku w ytk n iętem u  celow i, ku zw ycięstw u . 
B o b y ł to żołnierz zapraw iony w  w alce. I nie ty lk o  
w  wal.ce w  czasie w ojn y , lecz i w  w alce z najeźdźcą  
w  czasie zaboru. A  przecież jed yn ie w alka jest praw* 
d ziw ą szkołą  ducha żołn iersk iego. O d  pierwszej 
w alki hartuje się duch żołn iersk i aż do kresu życia, 
do kresu w ojn y , lub do urzeczyw istn ien ia  zadania.

B ez znaczenia b y ły  cierpienie g łodu , brak butów  
i um undurow ania, brak uzbrojenia. W sze lk ie  niedo* 
statk i zw yciężał duch tw ardy i n ieu stęp liw y , nadzieja  
na lepsze jutro, i bezgraniczna w iara w  sw ego  do* 
w ódcę.

W S P O M N I E Ń
II Brygady

(ciąg
W  U jśc iu  sam ym , gd zie  cukrow nia była  rządow a, 

w y d a ł p. G liń sk i, dzierżawca, sam  ty le  cukru ile tyl* 
ko chcieliśm y. W o ły  jego opaśne zabrali chłopi.

W ię c  g d y śm y  od ch od zili „triebow anie“ *) poszło  do  
w o ło sti 2)  o 120 w o łó w  z cukrow ni— i ch łop i— po zu*

‘) zapotrzebowanie (Red.).
2) gm ina (Red.).

Pam iętam  jeden z obrazków  tej w iary w  naszego  
D o w ó d cę . G d y  dyw izja  przeszła uciążliw ą drogę 
przez Lim an D n iestrow sk i i tułając się po stepach  
B essarabii, stanęła na od p oczyn ek  w  jakiejś w iosce  
rum uńskiej (zdaje się w  F isz te licy ), w ojsk o  nie m iało  
co jeść, okolica  b iedna, p rzyod ziew ek  i b u ty  całkiem  
zn iszczone w  uciążliw ych  m arszach od  O d essy .
0  m arszu ku granicom  P olsk i nie m ożna b y ło  naw et 
m arzyć, g d y ż  nie życzyła  sob ie tego  koalicja — żoł* 
nierz zaczął pom rukiw ać, zniecierp liw iony beznadziej*  
ną sytuacją. G enerał Ż eligow sk i zarządził zbiórkę  
d yw izji na placu alarm ow ym  i w ystąp ił z przem owie*  
niem . Po w yjaśn ien iu  sytuacji politycznej, w  jakiej 
znajduje się dyw izja, przeszedł do om ów ienia  braków  
m aterialnych i mniej w ięcej w  ten sp osób  przem ów ił: 
„ N ie  m asz chleba — p od zie l się z kolegą, nie m asz  
co jeść — p od zie l się z k olegą, a nie m asz portek — 
też p od ziel się z k o legą“ . T o  ojcow sk ie  przemowie*  
nie rozbroiło w szystk ich  do tak iego  stopnia, że wi* 
w atom  na cześć G enerała nie b y ło  końca.

Ż ołnierz k och ał sw ego  w od za  i ufał m u bezgrani* 
cznie, a w  ciężkich  chw ilach oczek iw ał od  n iego  otu* 
chy. W ó d z  zaś znał dobrze duszę sw ego  wypróbo*  
w anego żołnierza. M ó g ł poprow adzić go gdzie  
chciał. I doprow adził go  do w yśn io n eg o  przez ojców
1 dziadów  celu, do granic w olnej O jczyzny.

A  co to jest O jczyzna — to  w ie  każde dziecko,
oderw ane od  swej m atki, w ie rolnik oderw any od  
sw ego  zagonu, w ie  żołnierz*tułacz, k tóry przem ierzył 
sw oim i steranym i nogam i przestrzeń bez m iary, bo  
aż od  podnóża gór K aukazu po Zbrucz, b y  tu  przy* 
paść sw ym  sercem  do tej ziem i ukochanej i wyma* 
rzonej.

Z  przyk ładu  T ej D y w iz ji generała Ż e ligow sk iego , 
w  dw udziestą  rocznicę zbrojnego w kroczenia jej do  
O jczyzn y , w in iśm y  w ysn u ć  w n iosk i, które w  odnie* 
sien iu  do chw ili obecnej m uszą napawać nas otuchą, 
dać m oc przetrwania ciężkich chmur, jakie zbierają 
się  nad P olską .

W n io sk i te są znane nam  w szy stk im  z dośw iadczę*  
nia. W iara  w  w od za  i przyw iązanie do Jego osob y  
są ostoją żo łn iersk iego  ducha. W ó d z  m noży siły  
i podtrzym uje ducha żołnierzy.

Z w yciężają  — W ó d z  i duch żołnierski.

K p t .  C . G ło w iń sk i .

IA KAPELANA
i II Korpusu

d a ls z y ) .

pełn ie popraw nie prow adzonych  układach — w yd a li 
spokojn ie 80 w o łów , jak ieśm y pognali ze sobą i ja* 
k iem iśm y się żyw ili czas jakiś.

30 w o łó w  zostaw iliśm y  i „na w y tło k i'1 i jako po* 
trzebne do robót w  samej cukrow ni, czy coś podob* 
nego.

G d y  w  ten  sp osób  pojechali raz nasi do B ałanów ki, 
k oło  B erszady, m ajątek dawniej Sobańskich, teraz
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t. j. w  r. 1918 — P ołosk ich , chłopi przybrali hardą 
p ostaw ę — nie dali, naw et zaczęli strzelać do na* 
szych . O d esz li z niczem  żołnierze. N a  drugi dzień  
p rzyszed ł batalion kpt. Kruka — 2 pp. z kułom iota*  
mi — ostrzelali w ieś, chałupy, z których  strzelano, 
puścili z dym em  — i... strach padł na chłopów .

„Spraw edływ e L u d z i!“ m ów ili jednak chłopi. A  by* 
la to w ieś najwięcej bandycka w  całej ok o licy , ona 
urządzała napady na dw ory.

G d y m  p rzyb ył do U jścia , już naszych  nie b y ło . 
B yła  ty lk o  ta sam a staruszka, pani P eniakow a, „cio* 
cia diam entow a", jej siostrzeniec p. G liń sk i, k ilka  
staruszek jeszcze, bardzo pobożne n iew iasty  i napra* 
w d ę bardzo m ile panie, a w  niem iłej bardzo sytuacji. 
P rzyjech ały  do krew nych na w akacje z K rakow a  
1914 r. — tu je w ojna zaskoczyła , i trzy lata już sie* 
dzą tutaj, w zdychając za krakow skim i nabożeństwa*  
mi.

Pan M ich ał G liń sk i, — w y so k i brunet, siln ie zbu* 
dow any, a bardzo p rzystojny  m ężczyzna. Kawaler, 
lat 30 już m oże, obrotny, przedsięb iorczy — i praw y  
człow iek . O jciec jego też trzym ał tę sam ą cukrow nię 
w  dzierżaw ie — nie zb yt m u się w iod ło .

Po śm ierci ojca w ziął pan M ichał w  sw oje ręce in* 
teres ujściański i cukrow nię koło  C hm ieln ika na Po* 
d ołu  w łasn ość G liń sk ich , i akuratnością i sumienno* 
ścią zysk a ł w  parę lat zaufanie w szystk ich .

D o b ry  praktykujący katolik , m a u siebie ochronkę  
na 40 dzieci, a teraz skoro ty lk o  w ojna się skończy , 
m yśli budow ać przy cukrow ni kaplicę. T o  w szystk o  
d zięk i hr. Sobańskiej M arii z G rocholsk ich , która ma 
na n ieg o  bardzo dobry w p ływ , i człow ieka tego  uszła* 
chetniła nadzw yczaj.

N a  czas, o którym  m ow a, do otoczenia  p. G lińskie*  
go, naszej cioci Peniakow ej, należał i pan kornet W .  
— m łod y , w  m undurze, b y ły  leg ion ista , k tóry  w ciąż  
a systow ał „cioci diam entow ej" i ciągle się w ybierał 
do w ojska, ale w iecznie — jakby się czyjejś spodni* 
czki trzym ał.

T y p  leg ion istów  rezydentów , jakich się nieco po* 
tw orzyło  teraz — p o  dem obilizacji armii. K ażd y  nie 
m ógł w rócić do P olsk i, gd zie  była  okupacja, a więc  
przyczepił się do jak iegoś dw oru czy cukrow ni, czy  
w ięk szego  dom u, nazw ał się leg ion istą  I, II, czy  III 
korpusu, i jakoś ży ł mniej lub w ięcej uczciw ie czy  
p rzyzw oicie — jak kto chce tego rodzaju stosunek  
nazw ać. B y le  um iał zabaw ić panie, opow iadać o woj* 
nie, i o czynach bohaterskich  leg ion ów , zagrać w  kar* 
ty , nie za kołnierz w ylew ać, to m iał w stęp  i do salo* 
n ów  i dalej naw et nieraz, ale m usiał sob ie dać ty tu ł 
korneta — jeśli m łody, kapitana — jeśli n ieco star* 
szy.

Jeśli tego nie potrafił, to zabierał się do nędz ofi* 
cjalistów  n iższych  ,albo „milicji" „sam oobrony" tył* 
ko. Tam ci pierw si z pew nością  w yrob ilib y  się na typ  
daw nych  rezydentów , n iestety  aw antury petlurskie  
i b o lszew ick ie  zd u siły  w  zaraniu tę postać odnawiają* 
cej się dawnej naszej P o lsk i, i pozbaw ili naszą litera* 
turę p iękną n iejednego m otyw u....

D o  tego typ u  sprow adzić m ożna i inny, jaki po* 
znałem  w  U jściu , też stale asystow ał w  cukrow ni, od  
rana do w ieczora — naturalnie w  interesie.

T o  pan „kapitan —  --------“ średniego w zrostu , już
koło  50*tki, ale m iał tę zaletę, że trzym ał się prosto —  
dobrze um iał czernić i zaczesyw ać w ąsa, którym  
strzygł jak chrabąszcz, a zw łaszcza um iał zaw sze  
w  porę dolew ać nieco a lkoholu  do skrzepnącej już

w  żyłach  krwi i przeto m iał zaw sze tem peram ent 
ostrzejszy niż pan kornet.

Pan kapitan b y ł bardzo ruchliw ym , ale m im o to 
już całe pół roku lik w id o w a ł w  U jśc iu  swój „prodo* 
w olstw ien n yj otriad" — i k to  w ie jak długo b y  go  
jeszcze lik w id ow ał, ale g d y  zauw ażył, że dotychcza*  
sow e użycie zabrali m u całkiem  m łodzi H alerczycy  
i g d y  go  zaczęli w szy scy  naciągać, że nie zd a łb y  się 
do w ojska, z lik w id ow ał m om entalnie resztę, t. j. od* 
dał nam  parę w o zó w  i koni i jakąś bryczkę i poje* 
chał ty lk o , jak tw ierdził — przed w ojną pożegnać się 
z m atką jak na dobrego syna przystało, i aby  zaraz 
do nas w rócić. N aturaln ie, że nie w rócił — bo zdaje 
się, m atka już od  lat w ielu  była  nieboszczką...

K orpus na nim  nie stracił w iele.
D ru g i typ , to też n iew iadom o z jakiego oddziału  

oficer, zajechał p ó ł roku tem u w  k ilka w o zó w  i bry* 
czek do ochrony na kw aterę — posta ł tyd zień , dwa, 
potem  m iesiąc, bo nie m óg ł jechać do Żytom ierza, 
g d y ż  „Tam  są b o lszew icy , ty le  tam  mam, dom  
i ogród". A  że  w  dodatku  m iał tych  k ilka  koni i kie* 
szeń nie pustą i że w  ochronie była  m łoda w d ow a na* 
uczyciełka, w ięc czem uż b iedna kobieta  nie m oże się 
pośw ięcić, „by za k ilka  lat, opłakiw ać starego m ęża, 
w e w łasnym  domiku z ogrodem ". — Pobrali się — 
w d ow a m iała syn k a po p ierw szym  m ężu, jeszcze więc 
pociecha będzie z n iego później, a narazie jest m ąż— 
chociaż stary, ale jest...

A ż  tu po paru m iesiącach donoszą  z K onsystorza, 
że pan X . jest żonaty, a żoneczka w  Ż ytom ierzu  ma 
m ężulka adonisa...

M usia łem  spełnić tę nieprzyjem ną m isję, b y  oboj* 
gu  roztrząsnąć sum ienie. Jej się mniej dziw ię, bo  
w  dobrej w ierze, ale on, stary dziad!! Próchno już 
i tak tum anić lu d z i?  T ak  bałam ucić i brukać m etryki 
biedinej nauczycielce?

W  U jśc iu  rozm aw iałem  w ięcej nieco z H allerem , 
zw łaszcza w ieczoram i, g d y śm y  już się p o ło ży li spać; 
leżąc w  łóżku , snu ł on sw oje projekta i m arzenia. Tu* 
taj ty le P olak ów , w ygn ań ców  z całej P olsk i. Urzęd* 
ników , robotn ików , ch łopów , żołn ierzy. W szy stk ich  
w ojna tu przypędziła.

O to  zebrać ich, i ruszyć w ielką  falą reem igracyjną  
do P olsk i. N ie m c y  m uszą puścić, a nie puszczą, to 
b ęd ziem y m ieli sw oje w ojsko , przełam iem y się przez 
front i p ójdziem y prosto do C zęstoch ow y  — tam  
obierzem y M atkę N ajśw iętszą  K rólow ą N a szą . N ie  
trzeba nam żadnych  królów , ani prezydentów . M atka  
N ajśw iętsza  naszą K rólow ą, a tu na ziem i sejm  bę* 
dzie rządził.

M artw ił ty lk o  H alera brak zgod y . Z trzecim  kor* 
pusem  jak się w y sz ło ! A  I korpus ani naw et śladu  
życia nie daje. P o sy ła ł H aller dw ukrotnie już kurie* 
ra — bezskutecznie!

In n y typ  naszego leg ion isty , to dr. M atczyń sk i.
B y ł w łaśn ie na urlopie, g d y śm y  przechodzili front. 

A le  n ikt nie w ątp ił, że za nam i przyjdzie. Iistotn ie  
p rzyszed ł — czy w  U jściu , czy krótko przed Uj* 
ściem  — nie pom nę już. A le  p rzyszed ł — z w ozem  
sanitarnym , pełnym  m edykam entów , z rew olw erem  
za cholew ą i bom bą w  ręku.

B y ł w łaśn ie w  K ieleckim , g d y  d ow ied zia ł się  
o aw anturze naszej. O d  razu w ięc wraca. A le  nie m ógł 
wracać jako leg ion ista  — zresztą i tak  go w  K rakow ie  
chciano aresztow ać — ale od d ał się p od  opiekę kole* 
jarzy, i tak przejechał G alicję. Po drodze w stąp ił do 
rodzin k ilku  naszych  oficerów , aby zabrać wiadom o*  
ści dla m ężów , na U k rain ie . A le  nie w stąp ił do wła*
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snej żony, bo się bał, aby go  nie od w iod ła  od zamia* 
ru i niebezpiecznej p od róży .

Przez granicę przedarł się — też dzięki kolejarzom  
— a ,skoro się ty lk o  znalazł po tej stronie, zaraz za* 
czął m yśleć , jakby to coś przyw ieść dla sw oich . Zgło* 
sił się do jak iegoś m agazynu, pobrał w óz cały m edy* 
kam entów  i chirurgicznych rzeczy — r jazda z tym  
do nas.

O p ow iad ał nam  też, że w e w szystk ich  pułkach poi* 
skich  armii austriackiej zawrzało strasznie, po na* 
szym  przejściu. Jakiś p u łk  — 16 zdaje m i się — sto* 
jący  p o d  D u b n em  w prost zbuntow ał się.

„N ie  b ęd ziem y służyć A u strii! Sprzedali nas Ukra* 
inie, za co?  Z a korzec otrąb."

B y ło b y  przyszło  do rozlew u krwi, bo otoczono ich  
armatami i ku lom iotam i — ale ty lk o  dzięk i taktow i 
kapelana ks. Jarzyny (um arł na ty fu s w  r. 1921 zda* 
je s ię ) , udało się to zażegnać.

R zucono ich za karę na front w łosk i, naprzód do  
karnego obozu , potem  w  A lp y , gd zie  prawie w szy scy  
w ygin ęli, a dzieln i b y li ch łopcy, górale sp od  Jura. 
W  pułku  23 przenieśli kapelana K siędza Rudnickie*

P a I e s
P alestynę m ożna  podzie lić  na 3 zasadn icze  części. 

N ad b rzeżn a  — p łaska  — o p a n o w a n a  p ra w ie  całkow icie 
p rzez  em ig rac ję  żydow ską — to jed en  w ielk i o g ró d  p o ­
m arań czo w y  ze św ietn ie zag o sp o d aro w an y m i fe rm am i; 
ś ro d k o w a i p o łu d n io w a  — G óry Judzk ie, aż p o  m o rze  
M artw e — część s tepow o  - p ustynna , zam ieszka ła  p rz e ­
w ażn ie  p rzez  lu d n o ść  a ra b sk ą , i p ó łn o c n a  o d  m o rza  Ty 
b e riad żk ieg o  p o  H aifę, — żyzne p o la  u p ra w n e  i n ieźle  
za g o sp o d a ro w an e  — o ludnośc i m ieszanej a ra b sk o  - ży­
dow skiej. P rzypływ  ludnośc i żydow skiej bez w ą tp ien ia  
b a rd z o  p o d n ió s ł s tan  g o spodarczy  Palestyny, choć z d r u ­
giej s tro n y  stw orzy ł sy tuację  n iem o żliw ą  do  sąsiedzk iego  
w spółżycia m iędzy  Żydam i i A rab am i. Na tle w yższej k u l­
tu ry  Ż ydów  i ich zach łannośc i d o  o p a n o w a n ia  życia g o ­
spo d arczeg o  i po litycznego  k ra ju  w ynik ł w ielk i a n ta g o ­
n izm , k tó ry  p rze ro d z ił się w  za jad łą  w alkę o  n ieza leżność 
p o lityczną i go sp o d arczą  A rabów .

C hociaż ś red n ia  ro czn a  te m p e ra tu ra  P alestyny  jest ta ­
k a  sarna ja k  n a  R iw ierze  francusk ie j, to  je d n a k  w  p o sz­
czególnych  częściach k ra ju  w ah a n ia  c iep ło ty  są znaczne. 
W  g ru d n iu  te m p e ra tu ra  w  g ó rach  sp a d a  p o n iże j ze ra , 
a  w  ok resie  le tn ich  u p a łó w  p o d n o si się  w  oko licach  m o ­
rza M artw ego d o  -f  45°. U pał byw a szczególniej d o k u ­
czliwy, gdy w ieje w sch o d n i w ia tr  t. zw. „h am sin " , n io ­
sący z pustyn i tu m a n y  ro zg rza n eg o  pyłu, k tó re g o  chm ury  
p o tra fią  n a w e t przyćm ić św ia tło  słońca. N ajsuchszy okres 
— to  w rzesień  — grudzień . D o p iero  p o  p rze jśc iu  okresu  
deszczow ego, t. j. od  m arca , n a s ta je  w  P alestyn ie p ię k n a  
p o g o d a , a p o la  i góry  p o k ry w a ją  się bu jnym  kw ieciem . 
L udność za jm u je  się sadow nictw em , a k oczu jące  szcze­
py a ra b sk ie  n ie  s tro n ią  od  ro zb ó jn ic tw a, n a p a d a ją c  i g ra ­
b iąc  p rze jezdnych .

*) Streszczenie odczytu, wygłoszonego przez inż. H enryka 
Orleańskiego na zebraniu Sekcji Turkiestańskiej Z w. Kan. 
i Żel. w dniu 26 kw ietnia 1939.

go  na W ęg ry , do jak iegoś szpitala, także i oficerów  
P olaków , jako w in n ych  agitacji. A  w szęd zie  nie* 
m ieccy i czescy oficerow ie robili zeznania przeciw ko  
nam i b yli g łów n ym i szpiegam i. Po pism ach ogrom* 
ne ataki na rząd. N a szy ch  leg ion istów  zam knięto  
w  H u szt, ma b yć bardzo w ielk i proces w yto czo n y  — 
ale p o litycy  p o lscy , z koła, od  razu w zięli się do tej 
spraw y, rozdm uchali, tak że później proces ten urno* 
rzono.

W in ę  g łów ną złożono na H allera i oficerów  tutaj 
będących . K s. Panaś znow u sobie przypisyw ane  
zbrodnie w obec A u str ii z łoży ł na m nie. Skutek  tego  
b y ł ten, że za H allera i k ilku  innych , w  tym  i na m nie, 
nałożono 1.000 rb. nagrody. O  m nie zaś specjalnie  
troszczyli się, i g d y  po sk oń czon ym  procesie w  M . 
Szigeth  u tw orzyli A u str iacy  w  K rakow ie specjalne  
biuro dla spraw  p olsk ich , dali znać naszym  K siężom  
w  K rakow skim  K ollegium  poufnie, że jest rozkaz, 
w  razie g d y b y  m nie schw ytano, mam być w  ciągu  
24 godzin  bez sądu rozstrzelany!

Przyjem nie w iedzie.
(c. d . n .)  K s .  K a z im ie rz  K on opka= N ow in ą .

ł y n a*)
Stolica P alestyny  — Je ro zo lim a  — m iasto  św ię te  nie 

ty lko dla ch rześc ijan , a le  i d la  żydów  i m a h o m etan , — 
jest k o n g lo m e ra te m  różnych  k u ltu r  od  n a jb a rd z ie j s ta re j 
żydow skiej p o  p rzez  a ra b sk ą  aż  do  n o w o cz esn e j; w szyst­
ko  to  w iążę się je d n a k  w  h a rm o n ijn ą  całość.

M iasto dzieli się  n a  s ta re  o p asan e  m u rem  zb u dow anym  
w XVI w ieku  p rzez  Sailadyna, o ra z  now e, za b u d o w a n e  
p rzez  Żydów  now oczesnym i w illam i, a c iągnące się od  
m u ró w  sta reg o  m iasta  n a  p o łu d n io -z ach ó d  — d o  stacji 
ko le jow ej. — P o ło żo n a  n a  p a ru  p ag ó rk a ch , o d d z ie lo n a  
jest Je ro zo lim a d o lin ą  Cedrom u od  d o m in u jące j od  w sch o ­
d u  G óry O liw nej, o ra z  od  po łu idn io -zachodu  d o lin ą  G e­
h en n y  — od  m asyw u górśk iego , c iągnącego  się aż  do 
Lyddy. O bydw ie do liny  ro zd z ie la  p ag ó re k  Syjon.

D olina  C ed ro n u , częściow o zw ana  d o lin ą  Józefa ta  — 
to  w iekow e cm en ta rzyśko  różnych  ludów .

Na szczycie G óry O liw nej m am y, p ró cz  bazylik  p ra w o ­
sław nej i p ro te s tan c k ie j, liczne kośc io ły  kato lick ie , k tó ry ­
m i o p ie k u ją  się za k o n y  ró żnych  lu d ó w  E u ro p y : m iędzy 
innym i bazy lika  „P a te r  - N oster" , gdzie n a  40 m a rm u ro ­
w ych tab licach  w ypisane są w  ró żnych  języ k ach  św iata 
słow a M odlitw y P ańsk ie j, bazy lika  fran c iszk an ó w  w  o g ro ­
dzie Getsemami o raz  K aplica W n ieb o w stąp ien ia , o ryg i­
n a ln a  tym , że m ieści się n a  dziedz ińcu  m eczetu . Z w ie­
d zen ie  G óry O liw nej jaik ró w n ież  i d rog i „V ia d o lo ro sa" , 
a k o ń czące j się bazy liką  g ro b u  C hrystusa P an a , p o z o s ta ­
w ia n ie z a ta r te  w rażen ie . G olgota i G rób  C hrystusa m ie ­
szczą się w  je d n e j św iątyn i n a  dw u kond y g n ac jach . W ra ­
żen ie  z p o b y tu  n a  G olgocie o raz  p rze jście  p rzez  g ro tę  
g ro b o w ą p o zo s ta je  n a  ca łe  życie.

P raw ie  wszystki/e n a ro d y  E uropy  m a ją  w  Jerozo lim ie  
sw oje hosp ic ja  i k o nw en ty . PollSka m a też  t. zw . „D om  
Polsk i" , p ro w a d zo n y  p rzez  siostry  E lżb ietanki.
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P ątn icy  i turyści po lscy  zn a jd ą  ta m  życzliw ą op iekę  
i p raw d ziw ie  polslką gościnność.

Z in n y ch  w ażn iejszych  b u d o w li należy  w spom nić  p ię ­
kny  m eczet O m ara , zb u d o w a n y  w  VII w iek u  p rzez  Kalifa 
A bdel Mełilka n a  m iejscu  zb u rz o n e j w  70 ro k u  św iątyni 
S a lom ona . P o zo sta ła  jed y n ie  część m u ró w  tej św iątyn i 
czczo n a  jest p rzez  żydów  i p o d  m u ram i tym i zw. „śc ianą  
p łaczu "  m o d lą  się o p o w ró t sw ej d aw n e j św ietności. — 
Poiza tym  należy  w ym ienić gmaclh P a tr ia rc h a tu  łac iń sk ie ­
go, gm ach  w ładzy  m a n d a to w e j, m uzeum , gm ach  YMC — 
i u n iw ersy te t h eb ra jsk i i liczn e  gm achy  m isyjne. G łów ­
nym  o p ie k u n em  m iejsc św iętych w  P alestyn ie jest zak o n  
fran c iszk an ó w , k tó rzy  też w  w ażniejszych  m iastach  P a le ­
styny m a ją  sw oje  o d d zia ły  i hosp ic ja  zw ane  Casa - N ova.

Z inych  m ie jscow ości P alestyny  g o d n e  są w id ze n ia : 
B e tleem  z b azy liką  N aro d zen ia  C hrystusa P an a , gdzie 
m iejsce N aro d ze n ia  o zn aczo n e  jest w  g rocie  gw iaz­
d ą  s re b rn ą , A l-K erim  — p o d o b n o  s ta ro ży tn e  Bm m aus, 
Jerycho  z ro zk o p a n y m i ru in a m i s ta reg o  m iasta , N abius 
— Stolica S am arii, N azare th  z  b azy liką  i ź ró d łem  M atki 
B oskiej, N aim  i p ięk n ie  n a d  m o rzem  T y b eriad zk im  p o ­
łożonym i K afa rn au m  i T y beriadą . M alow nicza i dzika 
d ro g a  z Je ro zo lim y  d o  m o rza  M artw ego jest n ieb ezp iecz­
n a  z uwaigi n a  n a p a d y  A rabów . N ad  m o rzem  M artw ym  
Żydzi ek sp lo a tu ją  n iew y cze rp an e  zapasy  p o ta su ; n ad  
b rzeg iem  tego  m o rza  jest k ilka  stacji k lim atycznych  p o ­
d o b n o  b. sku tecznych  d la  g ru ź lik ó w ; rz. Jo rd a n , w ypły­
w ająca  z je z io ra  T yb eriad zk ieg o  o b o k  m alarycznych  b a ­

gien, p rzep ły w a n as tęp n ie  p rzez  te re n y  słabo  z a lu d n io n e ; 
w o d a  w  Jo rd a n ie  m a  k o lo r  m ętny  z o d c ien iem  ż ó łta ­
wym . |

O puszcza jąc  P alestynę należy  jeszcze zw iedzić m iasta  
p o r to w e  Jaffę i H aifę o raz  św ieżo b u d o w a n e  p rzez  Ży­
d ó w  m iasto  Teł-Aviv.

P am ię tn e  są ró w n ież  z czasów  w o jen  K rzyżow ych n ie ­
w ielk ie  osied la  n ad m o rsk ie  A cra i C ezarea.

D rogi b ite  w  P alestyn ie  są różne . N ajw ażniejsze trak ty  
p o s ia d a ją  w sp an ia łą  n aw ie rzch n ię  asfa ltow ą.

K oleje że lazne n,ie nadzw yczajne , w agony  b ru d n e , w II 
klasie  sied zen ia  p lec io n e  z rogoży. C iekaw e jest to , że 
Anglicy jeżd żą  w  odzie lnych  p rzed z ia łach , d o  k tó ry ch  
n ie  w puszcza się a n i Żydów , an i A ra b ó w ; — w ym aga te ­
go p restiż  fak tycznych  p an ó w  te j ziem i, — A nglików .

D zięk i zn aczn e j em igracji Ż ydów  z Polski do  P alesty ­
ny zasta ły  n aw ią za n e  sto sunk i h an d lo w e , przy  czym  o b ro ­
ty z ró k u  n a  r o k  p o w ięk sza ją  się. D o Polski p łyną  z p o r ­
tó w  P alestyńsk ich  w ie lk ie  ilości ow oców , g łów n ie  p o m a ­
rańcz , a z  G dyni d o  P alestyny  — m a te ria ły  w łók ienn icze , 
n a rz ęd z ia  ro ln icze , d rzew o, a n aw e t p o lsk ie  k o n ie , k tó re  
Żydzi chcą  ak lim atyzow ać n a  sw o ich  ferm ach  ro ln iczych  
w  P alestynie.

D zięki zn a cz en iu  ja k ie  m a Z iem ia  Św ięta d la  ch rześc i­
jan , a ja k o  „Z iem ia  O b ie c a n a "  d la  Żydów , m iędzy  P olską 
i P alestyną trw a  dosyć ożyw iony  ru ch  tu rystyczny i p ie l­
grzym ów . W  p o d ró ża ch  tych p asażero w ie  korzysta ją  
z w yg o d n ej k o m u n ik a c ji m o rsk ie j po lsk im i o k rę tam i.

S t r a c o n e  p l o n y
N ajw iększą zaletą rolnika je s t wytrwałość, granicząca 

z uporem. Rolnik, k tóry  te j cechy nie posiada, nie powinien 
mieć nic wspólnego z pracą na roli. Bo wyobraźm y sobie ro l­
nika, k tó ry  zostaw ia ziemię odłogiem dlatego, że m u nie ob­
rodziła tak , jak  się spodziewał, lub że burza gradow a wybiła 
mu zboże, czy też powódź zalała pole. Klęsk żywiołowych 
uniknąć nie sposób, ale trzeba pam iętać o tym , że nie są one 
stałym  zjawiskiem, że po burzy następuje pogoda i  że — co 
najważniejsze —  trzeba jak  najsta rann iej wykorzystywać 
wszystkie te  okresy, k tóre pozw alają zebrać plon w całej peł­
ni, by mieć zasoby n a  dni gorsze, chudsze. Ale żeby mieć ten 
zapas na czarną godzinę, trzeba w dni sprzyjające pracy zie­
mię zaorać, zasiać, poczekać cierpliwie aż zasiew wizejdzie, 
by wreszcie mieć zasłużony w pełni plon.

Podobnie należy postępować w wielu analogicznych okolicz­
nościach życiowych. W eźmy dla przykładu graczy loteryjnych. 
K upują los pierwszej i drugiej klas, potem nachodzi ich n a­
gle jakieś zniechęcenie, jakaś niczym nieuzasadniona obawa 
i p rzesta ją  wykupywać losy, zapom inając o tym , że najlep­
szym lekiem w  każdej okoliczności, a  tym  więcej w złej, je s t 
pieniądz. Tylko trzeba wpierw sobie samemu wytworzyć do­
bre w arunki, by móc lepiej przetrw ać ewentualne złe koleje 
lasu, ta k  jak  rolnik zbiera pośpiesznie zboże z pola przed 
nadchodzącą burzą. D latego też trzeba kontynuować w ytrwale 
rozpoczętą akcję i znów — podobnie jak  rolnik czeka na 
plon —  oczekiwać w ytrwale, z uporem  na w ygraną, wykupu­
jąc sta le  los od k lasy  pierwszej do ostatniej.

Po kapitulacji V D yw izji W. P. na Syberii
C z ę ś ć  I I .  

P o w r ó t  d o  k r a j u .

Błądząc w  p oszuk iw aniu  m ożliw ości w yjazd u  z Ir* 
kucka przez dni k ilkanaście w śród  licznych  transport 
tó w  w o jsk  czechosłow ackich, jakie form ow ane b y ły  na 
stacji Innokientiew skaja, — natrafiłem  p rzyp ad k ow o  
na „tiepłuszkę" (w agon  tow arow y z p iecy k iem ), któ? 
rą jechało k ilkunastu  Ż ołn ierzy P olskiej D y w iz ji Sy? 
beryjskiej. W a g o n  ten doczep ion y  b y ł do czesk iego

transportu z m ateriałam i saperskim i. W  „tiep łuszce“ 
znajdow ali się: b y ły  kom endant placu w  N ow on ik o?  
łajew sku, kpt. O lszew sk i z żoną, dzieckiem  i ordy? 
nansem , por. R yb o ty ck i oraz 1C szeregow ych. P o sta ­
n ow iłem  przyłączyć się do nich.

R ankiem  dnia 13 lu tego  1920 r. pociąg nasz w jechał 
na stację Irkuck, aby po krótkim  kdkudziesięciom inu?
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tow ym  p ostoju  w yru szyć na w sch ód  za Bajkał. Postój 
ten w ykorzysta łem  na przeniesienie bagażu sw ego  
który na szczęście nie zaginął, — z kancelarii czecho* 
słow ack iego  kom endanta stacji do w agonu, poczym  
ulokow ałem  się na ,,breku“, aby m ódz jak najdłużej 
w idzieć przeciw legły  brzeg rzeki z panoram ą Irkucka

Z Irkuckiem  zw iązany byłem  w spom nieniam i z cza* 
sów  swej w czesnej m łodości. Tutaj przez lat dwanaś* 
cie, m ieszkałem  i uczęszczałem  do szk ół. Stąd z kole* 
gam i w yruszałem  na polow ania  w  okoliczne pola i la* 
sy , — na p o ło w y  ryb, ku źródłom  rzeki Irkut lub na 
pełne em ocji w ycieczk i w  skaliste i dzik ie góry  Baj* 
kału.

P ob yt sw ój w  Irkuckiej Szkole W o jsk o w ej zali* 
czam do jednego z lep szych  okresów  sw ego  życia. Po* 
zostaw ałem  tam  w  dość b lisk ich  stosunkach  przyja* 
cielsk ich  z kolegą  junkrem  Stanisław em  Próchnickim , 
późn iejszym  m ajorem  d yp lom ow an ym  i naczelni* 
kiem  W y d z ia łu  Personalnego M in isterstw a Spraw  
Z agranicznych w  N iep od leg łe j P olsce. M iłe  wspom*  
nienia p ozosta ły  m i z czasów  mej pracy instruktorsko*  
w ychow aw czej w  II Irkuckiej Szkole praporszczy*  
k ów  (S zk oła  oficerów  rezerw y), której uczniam i b yli 
w yłączn ie sam i studenci przeróżnych w yższych  uczel* 
ni. W  Irkucku w reszcie przeznaczonym  m i b y ło  wy* 
kazać sw ą in icjatyw ę w  stw orzeniu  od d zia łów  W oj*  
ska P o lsk iego  (leg io n u ), o czym  zresztą wspom ina*  
łem  już w  części Bej m ych w spom nień . Z  chw ilą  
w ięc, g d y  pociąg ruszył z m iejsca, czułem , że kart?, 
dziejów  m ego życia  odw róciła  się. Po drugiej stronie  
rzeki A n g a ry  w idoczną b y ła  ulica N abiereżnaja ze 
skw erem , gdzie  stał pom nik  cara A leksandra III. 
O p od al b ia ły  pałacyk  generał*gubernatora. N a  pra* 
w o — M uzeum  Irkuckie, posiadające m ięd zy  innym i 
zbioram i, cenne pam iątki z pow stania  p o lsk iego  w  Za  
bajkalu. W reszc ie  bardziej w  praw o odnalazłem  da* 
chy tzw . głów nej hauptw achty (w ięz ien ia ), gdzie  
w  r. 1887 w ięz ion y  b y ł Józef P iłsu d sk i, aby  następnie  
zostać w ysłan ym  na ,,posielenje“ do m iejscow ości Ki* 
reńsk, odległej o 1200 w iorst od  Irkucka.

N a  ty ln ym  planie panoram y m iasta dom inow ała  
„Pietruszyna gora“ z koszaram i zajm ow anym i w  ro* 
ku 1918 przez L egion  polsk i.

Poranek b y ł zlekka m glisty  i pochm urny. Pom im o, 
że pociąg  oddalał się coraz bardziej, — d łu go  w idać  
jeszcze b y ło  w znoszące się ponad dachy d om ów  wy* 
sok ie  baniaste k op u ły  cerkiew ne. W śr ó d  nich odszu* 
kałem  w zrokiem  strzelającą ku górze białą sm ukłą  
dzw onnicę cerkw i św . W łod zim ierza , stojącej w  p ob li­
żu  dobrze znanego m i dom u, gd zie  pozostaw iłem  naj* 
droższe m i o so b y  rodziców  i rodzeństw a.

Po dw óch  godzinach  jazdy znaleźliśm y się na sta* 
cji Bajkał w  m iejscu, gd zie  A ngara w y p ły w a  z jezio* 
ra. P ociąg zagłęb ił się w  góry  B ajkalskie poprzecina* 
ne licznym i tunelam i, których  jest tam  przeszło 60. 
Z darzało się przejeżdżać przez w ąsk ie  pasem ka ziem i 
z p o łożon ym i na nich szynam i, mając po prawej stro* 
nie w y so k ie  kam ienne p ły ty , a po lew ej bezmiar sku* 
tych  m rozem  w ó d  „św iętego" Bajkału. Z bocza gór 
strom e, n ieom al p ion ow e, o pod łożu  skalistym , poro* 
śnięte sosnam i, dostępne bodaj ty lk o  dla niedźwie*  
dzia. Bajkał jest pochodzen ia  w ulkan icznego. O d  pod* 
ziem nych w strząsów  ló d  pęka tw orząc szczelin y  kil* 
kunastom etrow ej szerokości. Latem  przy zupełnej po*

godzie  u słyszeć  m ożna głuche grzm oty, jak b y  wy* 
strzały arm atnie, a pow ierzchnia w o d y  poczyna falo* 
wać, tworząc pieniące się bałw any, t ,  zw. „bielaki"  
G łęb ok ość  jeziora m iejscam i sięga 3 kim . Przypom*  
nieć w ypada, iż w  okolicach tych , usianych  licznym i 
krzyżam i m ogił p ow stań ców  polsk ich , toczyła  się 
przez k ilka m iesięcy  w alka zbrojna pom ięd zy  „sybe* 
ly jsk im  leg ionem  w oln ych  Polaków ", a oddziałam i 
rosyjsk im i. B y ło  to  w  r. 1867. L egion p o lsk i utworzo* 
n y  został z zesłanych  uczestn ik ów  pow stania 1863 r., 
którzy rozbroiw szy straże zam ierzali uw oln ić sw ych  
tow arzyszów  n iedoli, znajdujących się w  okolicach  
p ołożon ych  bardziej na północ, aby razem następnie  
przedostać się na terytorium  C hin. Jeden z organiza* 
torów , niejaki C eliń sk i, przeciw ny b y ł tem u p lanow i, 
w ysuw ając projekt n iezw łocznego m arszu ku granicy  
chińskiej. N ie  posłuchano go , dzięk i czem u w yn ik ła  
klęska, g d y ż  z pow od u  straty czasu lin ie graniczne  
obsadzone zosta ły  przez kozakósv, co przekreśliło mo* 
żliw ość uw oln ien ia  się z n iew oli Z  pow stania  zacho* 
w ało się sporo pam iątek w  postaci broni, fotografii, 
gazet, rozkazów  i innych  dokum entów , które z n ie ­
m ałym  zainteresow aniem  oglądałem  w ystaw ion e w  g  r* 
blotkach M uzeum  irkuckiego. N ad m ien ić  warto, iż je­
den z w yżej w spom nianych  licznych  k rzyży , jakie za* 
chow ały się jeszcze na m ogiłach p ow stań ców  polsk ich  
w  Z abajkalu, p o słu ży ł generałow i broni Józefow i 
D ow bór*M uśnick iem u za w zór, przy ustalaniu odzna* 
ki dla żołn ierzy I P o lsk iego  K orpusu W sch o d n ieg o ,
0 czym  gen. M u śn ick i w spom ina w  sw oich  pamięt* 
nikach. G d y  pociąg zatrzym yw ał się na przystankach  
w ziględ n ie k ierow any b y ł na tory zapasow e na dłuż* 
szy  postój, n iebezpiecznym  b y ło  zbytn io  oddalać się  
od  w agon ów  ze w zg lęd u  na m ożliw ość zatrzym ania
1 aresztow ania przez b o lszew ik ów . N a  jednym  
z m niejszych  p ostojów , w y szed łszy  z w agonu  stałem  
się m im ow olnym  św iadk iem  zatrzym ania jednego  
z naszych  k o leg ó w  przez k ilk u  uzbrojonych osobn'*  
k ów  w  ubraniach robotn iczych  z czerw onym i opaska* 
m i na rękawach. Zatrzym anym  został sierżant Juliusz  
Pikiel (stu d en t P o litech n ik i),)  k tó iy  opuścił na ch w i­
lę nasz w agon . W id zą c  się otoczonym  przez czerwo* 
nych  zachow ał spokój i opanow anie. N a  zapytanie, 
kto on taki, ośw iad czy ł, iż jest oficerem  transportu  
w ojsk  polsk ich , k tóry w  pob liżu  się znajduje. N ic  
m ógł inaczej od p ow ied zieć , poniew aż zdradzała go  
elegancka dacha, którą m iał na sobie. Z ażądano  
przedstaw ienia dokum entów . W  tym  w łaśn ie mo* 
m encie w yszed łem  z za nasypu  k o lejow ego  i mimo* 
w oli stałem  się św iadk iem  leg itym ow an ia  sierżanta  
P ikiela. N ie  orientując się jeszcze w  sytuacji zbliży* 
łem  się z zapytaniem , co się stało. U b ran y  byłem  
w  płaszcz w o jsk o w y  p od b ity  futrem . Przy m oim  pra* 
w ym  b ok u  w isia ł w futerale olbrzym i rew olw er sy* 
stem u W e b le y ‘a. C zerw oni, przypuszczając w id o c z ­
nie, że gd zieś w  pobliżu  znajduje się nasz oddzia ł, 
w ycofa li się ku od leg łym  zabudow aniom , pozostawia*  
jąc nas na m iejscu. N ie  tracąc chw ili czasu, przesa* 
d ziliśm y p ośp ieszn ie  nasyp k o lejow y , aby uniknąć  
ew entualnej sa lw y  karabinow ej, jaką czerw oni mogli* 
b y  nam z p ow od zen iem  przesłać na pożegnanie. N ie  
w iadom o, jakie sk u tk i p ociągn ęłob y za sobą to  spot* 
kanie. N a  szczęście eszełon , do k tórego doczepiliśm y  
sw ój w agon , w yru szy ł w  k ilkanaście m inut po opisa* 
nym  zajściu. N iejed n ok rotn ie  w  czasie p od róży  wa* 
gon  sw ój przetaczać m u sie liśm y w łasn ym i rękom a na 
inne tory, aby go  doczepić do m ającego odejść wkrót* 
ce na zachód pociągu . O czyw iście  doczep ien ie w a g o ­
nu m ogło b yć uskutecznione za zgod ą i zezwolenieną
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czechosłow ackich  kom endanta stacji i kom endanta  
pociągu . W  załatw ianiu tego rodzaju spraw  bardzo  
pom ocną nam  była  Pani kapitanow a O lszew ska. 
Szczęśliw y  w yjazd  nasz z Irkucka w  dużej m ierze za* 
w d zięcza liśm y staraniom  Pani kapitanow ej, która im  
terw eniow ała osob iście  u m ajora w ojsk  czechosłowa*  
ckich K osina, a naw et zwracała się osob iście  do gen. 
Syrovego, prosząc go , o w yd an ie sw ego zezw olenia  
na doczepien ie naszego  w agon u  do jednego z trans* 
portów  czeskich. W  ten sposób  dotarliśm y do W ierch*  
i ieud ińska, zajętego przez brygadę Japończyków , 
której dow ódcą b y ł gen. O gata W  roku 1918 
W ierch n ieu d ziń sk  posiadał po lsk i punkt zborny z ko; 
m endantem  Em ilem  N ieb ieszczań sk im . Po b itw ie  
przy stacji w ęzłow ej T ajga kapitan N ieb ieszczań sk i 
jako dow ód ca  baonu 3 p. strz. odebrał sob ie życie  
w  dniu  6.1.1920 r., nie m ogąc przeboleć posądzenia  
go o tchórzostw o. Poczynając od  stacji Pograniczna*  
ja w ład za  C zech osłow ak ów  b y ła  siln ie ograniczoną. 
Ż ołnierzom  czeskim  nie w olno  b y ło  się oddalać od  
sw ych  transportów . B y ł to teren zajęty przez Japoń* 
czyk ów  i rosyjsk ie  białe w ojsk a gen. atam ana Siem io- 
now a. W  C zvcie  na b udynk ach  p ow iew ały  flagi 
trójkolorow e rosyjsk ie  i b iałe z czerw onym  słońcem  
flag i japońskie. Jeden z oficerów  japońsk iego  Szta* 
bu porucznik  M inoru  T akano ofiarow ał mi na pa* 
m iątkę książeczkę R ozm ów n ik  rosyjsko*japoński, któ* 
ry okazał mi duże u słu g i podczas późniejszej podró*
ży  mej po Japonii. Szpitale przepełnione b y ły  ranny* 
m i i chorym i żołnierzam i armii (rozstrzelanego w  Ir* 
k u ck u ) adm irała K ołczaka. A rm ia ta po doznanej 
klęsce p od  K rasnojarskiem  przedzierała się na w sch ód  
przez tereny będące już w  rękach b o lszew ik ów . Po  
przebyciu  setek  w iorst przez tajgi i bezdroża żołnierze  
biali, dziesiątkow ani przez ty fu s p lam isty  przeszli po

lod zie  przy 40*stopniow ym  m rozie jezioro Bajkał, 
znajdując w reszcie w  C zycie  upragniony w yp oczyn ek . 
N ad m ien ić  należy, iż w  C zycie w  dniu 9.IX .1918 r. 
założon y został po lsk i O k ręgow y  punkt zborny na 
okręg zabajkalski. K om endantem  punktu b y ł porucz* 
nik  A lfo n s  Stronczak. Prócz n iego w yróżn ił się wieł* 
ki działacz społeczny, gorący patriota, ksiądz Lucjusz  
M iod u szew sk i, k tórego m iejscow a kolonia  polska  
w  C zycie  w  uznaniu jego zasług obrała konsulem  
polsk im . K siądz M io d u szew sk i został kapelanem  
I P u łku  Strzelców  Syberyjskich i dziekanem  w ojsk  
polsk ich  na Syberii. W o jsk a  japońskie i „Siem ionów*  
cy “ prow adzili w alkę z partyzanckim i oddziałam i 
zb olszew izow an ych  ch łopów . C hłopi ci, n iszcząc  
w  różnych  m iejscach tory, pow od ow ali katastrofy ko* 
lejow e. W z d łu ż  b iegnących  szyn  kolei żelaznej wi* 
sia ły  tu  i ów d zie  trupy p ow ieszonych . W id o k  ten na* 
sunął m i w spom nien ien ie z n iezb yt daw no m inionej 
przeszłości. W sp om n ien ie  to pozw olę sobie pokrótce  
opisać. B y ło  to  w  okolicach  K rasnojarska. D elegow a*  
n y  zostałem  w ów czas do T ajszetu  na pociąg pancer* 
n y  razem  z kolegą  sw ym  rów nież porucznikiem  arty* 
lerii. N a  dw orcu w  T ajszecie zauw ażyłem  kręcących  
się k ozak ów  atamana, o ile pam iętam , K rasilnikow a, 
w  barw nych m undurach, w zorow anych , jak m nie po* 
inform ow ano, na um undurow aniu b y łego  pułku Ale* 
k sandropolsk iego . N a  jednym  z torów  stał pociąg  
pancerny, który n iedaw no w rócił z w ypraw y prze* 
ciw  b olszew ikom . G d y  pociąg oddalił się od  T ajszetu  
na w ięk szą  od leg łość , b o lszew icy  rozkręcili szyn y , 
aby uniem ożliw ić m u pow rót na stację. Po krwawej 
w alce i napraw ieniu toru pociąg w rócił do m iejsca  
sw ego  postoju . W o k ó ł T ajszetu  to czy ły  się w alk i ze 
zrew olucjonizow anym  chłopstw em .

(c. d. n .) T a d eu sz  M arcolla .

K o m u n i k a t y  i
KRZYŻ I MEDAL OCHOTNICZY ZA WOJNĘ.

Sejm ow a kom isja w ojsk ow a uchw aliła  projekt 
u staw y o K rzyżu  i M ed alu  O chotn iczym  za W o jn ę , 
w prow adzając k ilka  popraw ek zaproponow anych  
przez pow ołaną do rozpatrzenia tego  projektu podko*  
m isję.

W e d łu g  uchw alonego  projektu — K rzyż O chotni*  
czy będą m ogli otrzym ać ochotn icy, k tórzy  w  wal*

Z w i ą z k o w a
kach o ugruntow anie n iep od leg łośc i O jczyzn y  w  cza* 
sie od  12.X I.1918 r. do 16.X .1920 r .: a) po leg li lub  
b y li ranni, b ) zostali odznaczeni K rzyżem  V irtu ti Mi* 
litari lub K rzyżem  W aleczn ych , c) s łu ży li czynnie  
3 m iesiące, w  tym  co najmniej 2 m iesiące w  oddzia*  
łach w alczących  na froncie.

M ed a l O ch otn iczy  za W o jn ę  będzie nadany ochot* 
nikom , których czas słu żb y  w y n o si co najmniej je* 
den m iesiąc.

K r o n i k a

soososoeeeeeeeeeeeeeoooegeossogoseoseoooooeeoeoseessoeoooeseeeeeoseeoosoeseeeKseeeeeeeeis

=  Silne lotnictwo — to potęga Polskie 
Zasilajcie Fundusz Obrony Narodowej
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O dznaczeni K rzyżem  O chotn iczym  za W o jn ę  lub  
M edalem  O chotn iczym  będą m ieli p ierw szeństw o, 
zw łaszcza przy obsadzaniu  now outw orzonych  pla* 
ców ek gospodarczych .

DZIAŁALNOŚĆ NIEPODLEGŁOŚCIOWA 
W 4 DYW. GEN. ŻELIGOWSKIEGO.

N a  skutek  złożonego przez Zarząd G ł. Z w . Kan. 
i Ż el. w  styczn iu  r. b. do M in isterstw a S!pr. W o jsk , 
m em oriału w  sprawie sprostow ania  czasokresu dzia* 
ła lności n iepod leg łościow ej 4*ej dyw . gen. Żeligow*  
sk iego , a m ianow icie: od  dnia 23 października 1918 r. 
do dnia 30 czerwca 1919 r. zam iast do dnia 11 listo* 
pada 1918 r., G abinet M inistra Spraw W o jsk o w y ch  
nadesłał do Zarządu G ł. w yjeśn ien ie  z dnia 31.V . b. 
r. N r. 350/O g., które poniżej do w iadom ości zainte* 
resow anych  podajem y:

„N a p ism o L. 105/39 z dn. 30.1.39 r. zaw iad am iam , że 
M inisterstw o S praw  W ojskow ych sto i n a  stanow isku , że 
s łużba w  Polsk ich  F o rm acjach  W ojskow ych do  d n ia  11 li­
s to p a d a  1918 r. liczy się ja k o  dz ia ła lność  n ie p o d leg ło ś­
c iow a — każd a  n a to m ia s t s łużba w o jskow a p o  11 lis to ­
p a d a  1918 r. w in n a  być za liczan a  ja k o  służba w  W ojsku 
Polskim .

Z godn ie  z tym  stanow isk iem  — każdy  o d d z ia ł w o j­
skow y, k tó ry  w alczył p o  11 lis to p ad a  1918 r. (np . 4 d y ­
w izja G en. Ż eligow skiego, 5 dyw izja sybery jska) był o d ­
dzia łem  W ojska Polskiego. O gó lna  ta  za sad a  o dnosi się 
z a ró w n o  do  fo rm acy j w ojskow ych w alczących  w  k ra ju , 
jak  p o za  jego  g ran icam i.

W yjątek  o d  te j ogó ln e j reguły  s ta n o w ią : 1) sa m o rz u t­
n a  akc ja  o d d z ia łó w  P olsk ie j O rgan izac ji W ojskow ej n a  
te re n a c h  P oznańsk iego , G órnego  Ś ląska i ty łach  w ojsk  
sow ieckich , w zg lędn ie u k ra iń sk ich , 2) p o w stan ia  śląskie,
3) p o w stan ie  w ielkopo lsk ie , o raz  4) o b ro n a  L w ow a; 
u czes tn ikom  tych w alk  o k res  p racy  n iepod leg ło śc iow ej 
zostały  w y ją tk o w o  p rzed łu żo n y  p o  11 lis to p ad a  1918 r. 
T erm iny  te  zostały  w yszczególn ione w  D zienn iku  U staw  
R. P. Nr. 8, poz. 50 z dn . 9.II.38 r.

W  k o ń cu  zaznaczam , że w  zw iązku  z u ch w a lo n ą  u s ta ­
w ą o K rzyżu i M edalu  ocho tn iczym , — o ch o tn icy  W o j­
ska Polsk iego  b ę d ą  m ogli ub ieg ać  się o o d zn aczen ie  K rzy­
żem . lu b  M edalem  O cho tn iczym , p o s ia d a n ie  k tó reg o  z a ­
pew ni im  ró w n ież  p ierw szeństw o  w  o trzy m an iu  p racy , 
p o d o b n ie  ja k  zap ew n ia  to  n iepod leg łośc iow com  D zien ­
n ik  U staw  R. P. Nr. 8, poz. 50 z dn . 9.II. 38 r." .

Szef G ab in e tu  M inistra
(—) Kiliński p łk . dypl.

REPREZENTACJA „WSCHODU".

W  dniu 14 czerwca b. r. od b yło  się p od  przewód* 
nictw em  prezesa M in . N akoniecznikow a*K lukow skie*  
go  p osied zen ie  Zarządu G ł. R eprezentacji, na któ* 
rym  m. in. uchw alono:

a) z łożyć n iezw łocznie do zatw ierdzenia n ow y  statut 
Z w . Ż ołn ierzy  form acji polsk ich  na W sch o d z ie , po  
dokonaniu  w  nim , w  m yśl uchw ały W a ln eg o  Zebra* 
nia, n iezb ęd n ych  popraw ek sty listyczn ych  i redakcyj* 
nych  przez ad hoc pow ołaną przez Zarząd K om isję,

b ) 25*ą rocznicę w ym arszu l*ej K adrow ej o b ch o ­
dzić w  dniu  6 sierpnia w  K rakow ie łącznie ze Z w . Le- 
g ion istów  i P. O . W .,

c) opracow ać procedurę w yjednyw ania  zaśw iadczeń

zastępczych  dla osób  nie posiadających odznaczeń  
niep od leg łościow ych .

NOWE LEGITYMACJE CZŁONKOWSKIE.
Zarząd G łó w n y  zaw iadam ia, że od  dnia 1 lipca  

1939 r. w prow adza n o w y  typ  legitym acji czlonkow*  
skiej um ożliw iającej kontrolę w płaconych  sk ładek .

N a  w kładkach  w  legitym acji n ow ego  typu  będą  
nalepiane marki w artości w płaconej sk ładk i miesięcz* 
nej.

D otych czasow e legitym acje n ależy  zam ienić na le* 
gitym acje n ow ego  typu  w  ciągu 2*ch m iesięcy.

L egitym acje n ow ego  typ u  w ydaje się ty lk o  człon* 
kom  zw yczajnym  Z w iązku.

L egitym acje w yd aje się w yłączn ie  za pośrednie*  
tw em  Z arządów  O d d zia łów  i Z arządów  O kręgów , 
na terenie których  członkow ie są zaew idencjonow ani, 
ew entualnie, na terenie których  zam ieszkują.

Za zm ianę legitym acji n ależy  dopłacić 40 groszy  
i załączyć 1 fotografię, jeśli zaś na dotychczasow ej 
legitym acji nie była  nalepiona fotografia, należy wów* 
czas dołączyć 2 fotografie.

C złon k ow ie nie posiadający dotąd  legitym acji pła* 
cą za legitym acje n ow ego  typ u  80 gr.

Sk ładk i człon k ow sk ie należy w płacać w  O ddzia le , 
gdzie  członkow ie są zaew idencjonow ani ew entualnie  
gd zie  zam ieszkują.

C złon k ow ie zam ieszkujący w  m iejscow ościach  po* 
za zasięgiem  Z arządów  O d d zia łów  i O kręgów  wpła* 
cają sk ład k i człon k ow sk ie bezpośrednio do Zarządu  
G łów n ego , od  którego otrzym ują rów nież bezpośre* 
dnio legitym acje.

C złon k ow ie  Z w iązku, przy w płacaniu  sk ładek , 
otrzym ują od  w łaściw ych  Z arządów  p ok w itow anie na 
w płaconą sum ę, oraz m arki, które w inn i nalepić  
w  odpow iedn iej rubryce na w kładce kontrolnej legi* 
tym acji.

W SPRAWIE EWIDENCJI.
Z aw iadam ia , się Z arządy O k ręgów  i O d d zia łów , 

że przy nad sy łan iu  kw estion ariu szy  i deklaracji, do* 
tyczących  przyjęcia k an d yd atów  w  poczet członków  
Z w iązku , n ależy  rów nież nadsyłać w yp ełn ion e kar* 
totek i, które po ostem plow aniu  zw rócone zostaną Za* 
rządom  O kręgów .

Zarząd G łó w n y  posiada stale na sk ładzie kw estio*  
nariusze, deklaracje i kartoteki w  cenie po 2 gr. sztu* 
ka, statuty  po 25 gr. sztuka. W y sy łk a  następuje po  
w płaceniu  na nasze k onto  w  P. K. O . N r. 17544, na* 
leżn ości z dodaniem  k osztów  przesyłki.

BRATNIA POMOC REPREZENTACJI.
Przez Zarząd G łó w n y  R eprezentacji został zatwier* 

dzony regulam in Bratniej P om ocy.
R egulam in przew iduje jako organa opiekuńcze  

Bratniej P om ocy:

1) R eferentów  przy p oszczegó ln ych  O ddziałach  
Z w iązków .
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2) K om isje O kręgow e przy Zarządach O k ręgów  
Reprezentacji.

3) K om isję G łów n ą przy G łów n ym  Zarządzie  
Reprezentacji.

Jednocześn ie regulam in ustala zakres kom petencji 
tych  O rganów  w  celu zharm onizow ania i skoordy*  
now ania w y siłk ó w .

K om isja G łów n a Bratniej P om ocy Reprezentacji, 
która m a za zadanie ogólne k ierow nictw o op iek i i im  
terw encje szczytow e, u k on stytu ow ała  się z pośród  
przedstaw icieli w szy stk ich  Z w iązk ów  R eprezentacji 
i przedstaw ia się jak następuje:

Prezes — Płk . S ikorsk i B olesław .
C złon k ow ie: mjr. J. Stachurski, mjr. T . L ipiński, 

por. A . Zajdler, ppor. W . R om anow ski. Sekretarz 
kpt. inż. P . G ryniew icz.

R egularne p osied zen ia  kom isji G łów nej odbyw ają  
się w  k a żd y  p ierw szy  czw artek m iesiąca, sekretariat 
czyn n y  w  k ażd y  czw artek w  godzinach  18 — 20.

M ięd zy  innym i przez G órw ną K om isję Bratniej 
P om ocy  R eprezentacji w szczęte  zosta ły  starania o 
w zn ow ien ie prac K om isji K rzyża i M ed alu  N iepod*  
leg ło śc i w  celu uzupełn ien ia odznaczeń b. żołn ierzy  
form acji W sch o d n ich , ustalenia słu szn ego  term inu  
słu żb y  n iep od leg łościow ej dla IV  D y w izji G en . Żeli* 
g ow sk ieg o  i V  D y w iz ji Syberyjskiej.

O statn io  K om isja G łów n a Bratniej P om ocy czyni 
w y siłk i o uzysk an ie autom atycznego jednorazow ego  
aw ansu dla u rzędn ików  p ań stw ow ych  i samorządo*  
w ych  w  zw iązku  z X X *leciem  od zysk an ia  niepodle*  
głości, dla cz łon k ów  form acji W sch o d n ich , na w zór  
przeprow adzonych  aw ansów  dla n iepodległościow *  
ców  innych  form acyj.

PRZYJĘCIE NOWYCH CZŁONKÓW.

N a  p osied zen iu  W y d z ia łu  W y k o n a w czeg o  Zwiąż* 
ku K an iow czyk ów  i Ż e lig o w czy k ó w  w  dniu  15.V .39  
r. przyjęto w  poczet człon k ów  zw yczajnych  następu* 
jące o sob y:

Ignatow ski Kazimierz, Bęklewski Roman, Gałecki Wacław. 
(Zarz. Gł.).

Feliks Pastorczyk, Romuald Popowski, Ja n  Zabłocki, A lfred 
Teodor Kiihler, S tanisław  Wielgosz, H ipolit Hryniewicki, H i­
polit Gadziński, Ja n  Dominiak, Józef Kujawa, P io tr Zdzie- 
szyński, P io tr Fornala, Bronisław Bardecki, W acław W iśniew­
ski, W acław Kosiński, S tanisław  Gadomski. (Okr. W ar.).

Mucha Franciszek, Smykał Antoni, Gutowski Józef, Michel 
M arian Mieczysław (Okr. Lwów).

Wojciechowski W ładysław, W ierobiej Bolesław, Jagielski 
Stanisław , Piliczewski Stanisław. (Okr. W ił.).

Styczeń Jan , Paczyński Stanisław , Lubański Stanisław , Si­
wek W incenty, Głowacki Bolesław, Neym an Janusz, Sieradzki 
P io tr, Skubida Stanisław, W ójcik Ja n  II, Engladt Jan , Smuła 
Jan , Paluch Stanisław, Józef Goryon, P io tr Bandura, S tefan 
Bugajny, Andrzej Szostak, Sławomir Aleksy Lenartowicz, 
Stanisław  Leśniewski, Jan  śliwa, Józef Marszowski, Roman 
Bęklewski, Zofia N iewiarowska (Okr. Rad.-Kiel.).

Józef Mostowski, Jan  Józef W ęglarski, Nikodem Papiernik, 
Kazimierz Rogala-Kostkiewicz, A leksander W inter, Leonard 
Goleniewski, Bronisław  W yrzykowski, Aleksy Połoński (Okr. 
Łódź.).

Kazimierz Grzegorczyk, Jan  Herba, Stanisław  Dzida, Te­
ofil Wąsek, J a n  Kałkucki, Teofil M iazga, Bazyli Piekarski, 
A ndrzej W rona, A lfred Broniewski, Wojciech Rycerz, P io tr  
Krupa, Bolesław Rora, Józef Popkowski, S tanisław  Osiak, 
Franciszek Derkacz, Jan  Nadolski, W łodzimierz Taradyś, 
A leksander Wośkowski, Ja n  Girdwoyn, Bolesław Dzikowicki, 
W ładysław Zasuwa, A leksander Saiwicki, Grzegorz Dziem- 
ski, Józef Kulczycki, Antoni Radwan, Bolesław Kasprowicz, 
Zygm unt Chodkiewicz, M arian Mycek, S tefan  K ryśiński vel 
Krysiński, Bolesław Bućko-Buczkorwski, Stanisław  Oksento- 
wiciz, Ja n a  Gałan, Stanisław  Łuczak, Jan  Grab, Michał Świt- 
licki, Stanisław  Wojtczuk, Michał Stencel, Ja n  Penda, A nto­
ni Artych, W acław Walczuk, Józef W ereda, Szymon Szostek, 
Andrzej Zygfryd Malinowski, W acław Ostapski, H enryk Le­
wandowski, A leksander Kozierudzki, A leksander Krzewski, 
Jan  Kazimierczak, Franciszek K rasuski, Czesław Gerych,, 
K onstanty Krasnodębski, H ipolit Grabowski, W alerian Kali- 
szek, Józef Kania, Ja n  Ignatowicz, Ja n  F u rtak , Grzegorz 
Daniluk, Kazimierz Chełmoński, A leksander Chrupek, Julian 
Bloch, Ju lian  Bartniczuk, Antoni Bobryk, K arol Świderski, 
Józef Rutkowski (Okr. Lub.).

Rom an Olczyk (Oddz. Brześć).
Jan  Przybysz, Jan  Ludwin (Okr. Śl.).

S P R O S T O W A N I E .

N in iejszym  prostuje się, że mjr. Z d zisław  Ciechoń* 
sk i od zn aczon y  zosta ł K rzyżem  K aw alerskim  Orde* 
ru O drodzen ia  P o lsk i za zas ług i w  s łu żb ie  kołejo= 
w e j  („M onitor" N r. 258 z dn. 10 .X I.38 .), nie zaś za 
zasługi na polu  pracy społecznej, jak to m yln ie  po* 
dano w  N r. 11 — 12/1938 r. „G łosu  K an. i Żel.".

NOWA BIOGRAFIA J. PIŁSUDSKIEGO.

W  zw iązk u  z przypadającą w  sierpniu rocznicą  
narodzin C zyn u  L eg ion ow ego , ukaże się staraniem  
O kręgu Sto łecznego Ź w iązk u  L eg ion istów  P olsk ich  
praca biograficzna o K om endancie, sekretarza redak* 
cji B iu letyn u  O kręgu , Z ygm unta  Jana T y sz la  pt.: 
„P iłudsk ł" , z przedm ow ą K om endanta N aczeln ego  
Z w iązk u  L eg ion istów  P olsk ich  M in . Juliusza Urly*  
cha.

W  św ietle sp u ścizn y  literackiej W ie lk ie g o  Marszal* 
ka, źródeł h istorycznych , w spom nień  najbliższych to* 
w arzyszy  broni, dok u m en tów  i fotografii, postać  
W ie lk ie g o  B u d ow n iczego  P o lsk i w spółczesnej nalbie* 
ra w łaściw ego  obrazu i staje przed  nam i w  całym  
sw ym  m ajestacie.

D z ie ło  o objętości ca 400 stron druku, form atu  
18 X 24, z liczn ym i ilustracjam i, ukaże się w  sierp* 
niu b. r. w  dw óch  w ydaniach: popularnym  broszuro* 
w anym  i lu k su sow ym  opraw nym  w  p łótno.

C ena za egzem plarz w  w yd an iu  popularnym  wy* 
nosi w  przedpłacie zł. 14.— , w  w yd an iu  lu k su sow ym  
— zł. 20 .— . P o ukazaniu  się n a  rynku cena dzieła  
będzie w yższa.

Przedpłatę przyjm uje adm inistracja w ydaw nictw a:  
Z ak ład y  D rukarsk ie  i In troligatorsk ie „W spólnota"  
E. C zarnecka i S*ka sp. z o. o. w  W arszaw ie , ul. 
W sp ó ln a  N r. 47a.
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O K R Ę G  W A R S Z A W S K I .
Kurs O. P. L.

Kurs O brony Przeciw lotniczej i G azow ej zorga* 
n izow an y przez K oło  Pań Z w . K . i Ż . i prow adzony  
przez L. O . P. P. u k oń czy ło  30 osób .

Program  12 god zin n ego  kursu inform acyjnego  
O brony Przeciw lotniczej b y ł następujący:

1. N a p a d y  lo tnicze  (2  g o d z in y ).
a) środki napadów  lotn iczych ,
b ) ob iek ty  napadów  lotn iczych ,
c) skutk i napadu.

2. O g óln a  organizacja o b ro n y  lotniczej.
a) obrona czynna: lo tn ictw o, artyleria, k.m ., re*. 

flek tory , balony zaporow e. 1 godzina.
b ) obrona bierna: środk i m askujące, środki 

zapobiegaw cze. 2 god zin y .
c) środk i likw idacyjne. 2 god zin y .
d ) ratow nictw o sanitarne. 2 god zin y .

K urs rozpoczął się dn. 23 maja b. r. o god z. 18, 
w  lok a lu  G im nazjum  im. K an iow czyk ów  i Żeligow*  
czyk ów  —  ul. Z łota  14.

Z ap isy  uskuteczn iano w  lokalu  Z w iązk u  Kan. 
i Ż el. codziennie w  godz. 18 — 20. W y k ła d y  na kur* 
sie od b y w a ły  się: w e w torki, czw artki i sob oty
w  godz. 18 — 20.

święto pułkowe Strzelców Kaniowskich.

D n ia  9 i 10 czerwca r. b. pu łk  Strzelców  Kaniów*  
sk ich  stacjonujący w  W arszaw ie , ob ch od ził sw e  
Św ięto p u łk ow e na którym  z ram ienia Zarządu Okrę* 
gu Z w iązk u  K an iow czyk ów  i Ż elig o w czy k ó w  obecni 
b yli, prezes p ik . B o lesław  P ytel, sekretarz Stanisław  
C yneck i, kpt. Felicjan Z aw adzk i, oraz wzm ocnio*  
n y  poczet sztandarow y w  ilości 20*stu członków  
w  m undurach h istorycznych .

D n ia  9 czerwca r. b. o godz. 20.30 od b y ł się uro* 
czysty  apel po leg łych  p od  bramą straceń na stoku  
cytadeli.

D n ia  10 czerwca r. b. o god z. 9.30 odpraw iona  
została m sza św ięta w  cytadeli przez ks. A rcyb isk u p a  
G aw linę, przy  czym  okoliczn ościow e kazanie w ygło*  
sił kapelan w ojsk ow y .

O  god z. 10.30 nastąpiło  w ręczenie przez dow ódcę  
pułku  odznak p u łk ow ych  osobom  dla pułku  zasłużo* 
nym  oraz w ręczenie pu łk ow i darów  na F. O . N . jak  
rów nież zosta ły  rozdane nagrody strzeleckie i spor* 
(towe.

D efila d ę  przyjął inspektor armii gen. R óm m el w  
otoczen iu  gen. gen . T h om ee i A n k ow icza .

P o obiedzie  żołn ierskim  nastąpiło p ośw ięcen ie lo* 
kalu K lubu O ficersk iego  tegoż pułku. Prezes Za* 
rządu O kręgu  K an ow czyk ów  i Ż e lig o w czy k ó w  płk. 
B olesław  P ytel w ręczył d o w ó d cy  pułku  płk. Rutko* 
w sk iem u  Stan isław ow i w  im ieniu  Z w iązk u  ryngraf 
„K rzyża K aniow skiego*1 nadm ieniając, że jest to  
sym b ol w alk i z od w ieczn ym  w rogiem  zapoczątkowa*  
nej zbrojnie p od  K aniow em  w  dniu 11 maja 1918 r. 
aby p u łk  noszący  m iano „strzelców  K aniow skich"  
k on tyn u ow ał w alkę z plem ieniem  K rzyżaków , aż do  
całkow itego  zw ycięstw a.

W  od p ow ied zi płk. R u tk ow sk i w  gorących sio* 
w ach p od zięk ow ał płk. P y tlow i za dar, zaznaczając, 
że jest on bezsprzecznie łącznikiem  duchow ym  mię* 
d zy  starym i kan iow czykam i, a pułkiem  noszącym  
ich m iano. P odkreślił nadto w ielk ie znaczenie trądy* 
cji i zakom unikow ał, że ryngraf zaw ieszon y  zostanie  
w  sali audjencjonalnej na zaszczytnym  m iejscu.

St. C .

Zawody Strzeleckie P. W.

W  niedzielę dnia 21*go maja r. b. na strzelnicy  
G azow ni m iejskiej na W o li od b yło  się ostre strze* 
lanie o „m istrzow stw o szw adronu". U d z ia ł w  strze* 
laniu w zię ło  50 ćw iczących się k o legów , wchodzą* 
cych w  sk ład  Szw adronu R eprezentacyjnego O kręgu  
W arszaw sk iego . N a o g ó ł w y n ik i b y ły  dobre.

P ierw szą nagrodę otrzym ał „M istrz" szw adronu  
K ol. H . W iśn ie w sk i 93 p unkty  na 99, drugą — „W ice*  
M istrz" K ol. M . R u tk ow sk i i trzecią — K olega  B. 
P uchalski.

Herbatka towarzyska.
Staraniem  K oła Pań przy Z w . K an. i Ż el. w  dniu  

4 czerwca r. b. od b yła  się w  lokalu  K asyna Podofi*  
cerskiego „herbatka" tow arzyska, w  której w zięli 
udział liczni członkow ie Z w iązku  z v*prezesem  Za* 
rządu G ł. płk. B . S ikorskim  i prezesem  O kręgu  płk. 
P ytlem  i ich m ałżonkam i.

„H erbatka" urozm aicona b yła  ciekaw ym i atrakcja* 
m i w  w yk on an iu  pp.: A n n y  Strzelckiej (śp ie w ), W i*  
to lda  S tęp n iew sk iego  (śp ie w ), dyr. Stan. Ńawro*  
ckiego (akom paniam ent), B asi i D a n u si K ołodziej*  
sk ich  (tańce) oraz O rkiestry Z brojow ni N r. 2.

Serdeczny nastrój, jaki panow ał podczas herbatki 
w ym ow n ie  św iad czy  o celow ości tego  rodzaju im* 
prez.

O K R Ę G  Ł Ó D Z  KI .
W 21 rocznicę Kaniowa.

D n ia  11 m aja o god z. 9 w  kościele  G arnizonow ym  
od b yło  się nabożeństw o żałobne za p o leg łych  na po* 
lach K aniow a K olegów .

P od n iosłe  ok o liczn ościow e kazanie w y g ło s ił K s. 
D ziek an  parafii W o jsk o w ej, podnosząc w alory du* 
chow e żołnierza * tułacza i wiarę jego w  od zysk an ie  
N iep o d leg ło śc i.

P o c h ó d  K a n io w c z y k ó w  w  Ł o d z i .
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W  nabożeństw ie w zię ły  udział W ła d ze  W o jsk o w e , 
delegacje O d d zia łów  G arnizonu Ł ódź, K oła 2 i 3 p. 
p. Leg., poczty  chorągw iane Z w iązk ów  Sfederowa*  
nych  oraz chorągiew  i dzieci pow stającej Szk o ły  im. 
K an iow czyk ów  i Ż e ligow czyk ów  w  N o w y m  Z łotn ie  
z k ierow nik iem  p. N o rw iń sk im  na czele.

D n ia  13 m aja o god z. 19 w  G osp od zie  Fed. P . Z .
O . O . od b y ł się da lszy  ciąg uroczystości.

P rzy  w ypełn ionej sali przez b. u czestn ik ów  w alk  
p od  Rarańczą i K aniow em  na czele z płk. Bartakiem , 
w stępne sło w o  w y g ło s ił prezes O kr. Z w . K an. i Żel. 
S zu lczyńsk i, na co zebrani od p ow ied zie li p iosenką  
żołnierską.

N astęp n ie  z m ocno p ożó łk łego  „D zien n ik a  Kijów* 
skiego" N r. 91 z dn. 16 maja 1918 r. prezes Szulczyń*  
siki odczyta ł „K om unikat D o w ó d ztw a  W o jsk  Pol* 
śk ich  na U krain ie w  spraw ie W a łk i II K orpusu  
W o jsk  P o lsk ich  p o d  K aniow em ".

W  n iezw yk łą  ciszę pad ały  słow a, przedstaw iające  
doniosłej w agi w ydarzenia, a g d y  przebrzm iały ostat* 
•nie — starzy żołnierze, stojąc, jak b y  zamarli, oddali 
h o łd  pam ięci K olegów , p o leg łych  na polu  chw ały.
I zn ów  zadrgała jakąś rzew nością  p iosen k a  stara, 
a tak m iła d la ucha i serca p osiw ia łych  obrońców  wol* 
•ności.

N aw iązując do w ażniejszych  m om entów  objętych  
„w spom inkam i", w iceprezes B roszk iew icz pow iedział:

„Przeżywam y okres, w którym  zdrowy instynkt narodowy 
zwycięża w  dążeniu do u trw alenia wolności Polski, a  N arodo­
wi polskiemu zabezpieczenia w arunków rozwoju. Musimy 
przepoić całe życie polskie wielką ideą m isji dziejowej od ty ­
siąca la t zawsze żywej, zawsze twórczej, z k tó re j potęga Pol­
ski wyrosła.

Z k art przeszłości czytać należy wypływające dla nas w ska­
zania i prawdę bezsporną, że obok walki ze św iatem  m ate­
rializm u i zakłam ania obcych nam  żywiołów i rzesz służal­
czych — te j najstraszniejszej spuścizny niewoli, tylko czyn, 
a  nie m arzenia i pragnienia, w  zm aganiu orężnym narodów 
staw ał się źródłem akcji politycznej spraw y polskiej, jako 
spraw y narodu i państwa.

A ktem  takim  był fa k t w ystąpienia zbrojnego w dniu 
,6 sierpnia 1914 r., dzień 15 lutego 1918 r. pod Rarańczą, dzień
I I  m aja  1918 r., pod Kaniowem.

Z tego łańcucha czynów nie da się wyrwać ogniw, przez 
tych czy tam tych niepożądanych, albowiem wszystkie w ysił­
k i, choć skierow ane różnymi drogam i, stw orzyły to, co po­
siadamy.

W 21 rocznicę bitw y pod Kaniowem pragnę, by głos żoł­
n ierza  z pod Rarańczy i Kaniowa usłyszeli wszyscy koledzy 
broni: dla dobra Ojczyzny i w imię naprawdę wyższych ce­
lów skończyć już raz  potrzeba z jakąś wyłącznością jednej lub 
drugiej orientacji, z przyw ilejam i jednych, a krzywdą dru­
gich, gdyż historycznie wszyscy Polacy mieli jeden cel.

W te j wielkiej, zawikłanej i niezm iernie trudnej sytuacji 
naszego N arodu w walce o zdobycie niepodległości, jedną 
z czołowych k a r t naszych dziejów zapełnia praca tego żołnie­
rza, k tó ry  dokonał, że oba wysiłki zbrojne i polityczne naro­
du polskiego, rozdzielonego potężnym  wałem  zm agań dwu 
walczących obozów św iata, zlały się w  jeden potężny nu rt 
dziejowy, że wysiłki zapoczątkowane przez Józefa Piłsudskie­
go nie poszły na m arne —  a dzięki epokowej działalności n a j­
lepszych synów w sumie swojej dopięły celu najwyższego, bo 
zjednoczenia narodu polskiego. N a tych kartach  widnieją 
imiona żołnierzy karpackiej B rygady oraz Kaniowczyków 
i Żeligowczyków, k tórym  przypadło szcęście przemówić moc­
no i zdecydowanie, głosem i czynem, kiedy na arenie między­
narodowej rozstrzygały  się losy polskie, a zabrakło głosu 
kraju , o którym  decydować miano.

Kaniów był żołnierską i polityczną legitym acją narodu i je ­
go dążeń, Kaniów był potwierdzeniem 6 sierpnia 1914 r., gdyż 
wyniósł do wyżyny nakazu historycznego dalszą walkę zbroj­
ną, by w końcu przeciwko Niemcom zapewnić Polsce głos 
zwycięzcy, a nie niewolnika w czasie pertrak tac ji pokojowych, 
zm ieniających kartę  Świata i Europy“ .

N ad zw yczaj m iły  nastrój „w spom inek", przeplata* 
nych  często p ieśniam i leg ion ow ym i, przeciągnął się  
do późnej pory, utrwalając wiarę w  m oc N arod u  
p o lsk iego  i zw ycięstw o  naszej kochanej armii nad k a ­
żd ym  w rogiem , który p ow aży łb y  się targnąć na ma* 
iestat N ajjaśniejszej R zeczypospolitej.

O K R Ę G  Ł Ó D Z K I .
Wybory władz.

O d b y ły  się w yb ory  do p oszczególnych  Z arządów , 
a m ianow icie:

1. D n ia  19 lu tego  b. r. do Zarządu K o ła  w  Toma= 
s z o w ie : prezes — B ończa*R utkow ski Stanisław , wi* 
ceprezes — K opczyńsk i Stefan, sekretarz — L ew ański 
Jan. ■ * 1

2. dnia 26 lu tego  m. r. do Zarządu O d d z .  w  Piotr= 
k o w ie :  Zarząd: prezes i spr. odznacz. — N iew iń sk i  
D om in ik , I w iceprezes i ref. kult. spoi. — Juszkie* 
w icz W ła d y sła w , II w iceprezes — B obrow sk i Zyg* 
m unt, sekretarz i ref. ew idenc. — Szym ański Józef, 
skarbnik — K arw acki Z ygm u n t, gospodarz i z*ca 
skarbnika — N o w ick i A lek s., doch. niest. — Ciesiel* 
sk i R udolf.

C złon k ow ie: B ończa R u tk ow sk i Stanisław  — pre* 
zes koła  T om aszów , D r. N iew iarow sk i M arian pre* 
zes K oła R adom sko.

Z astępcy: W ęg rzy n ek  Józef, inż. K łop otow sk i Bog* 
dan, Szczepańczyk  A ndrzej.

K om isja R ew izyjna: przew odniczący mjr. s. s. Go* 
len iew sk i Leonard, członkow ie: P rzybyło  Józef, Mich* 
n ik ow sk i W ła d y sła w , zastępcy: R ozp iątk ow sk i Jan, 
Z ubilew icz W ik to r .

3. dnia 26 lu tego  b. r. do Zarządu K o ła  w  K a liszu :  
prezes — dr. T rzeciak  M ieczysław , w iceprezes — 
Fink*Finow icki, sekretarz — D ro zd o w sk a  W ik tor ia  
Stanisław a, z*ca sekretarza — M ackiew icz W łady*  
sław .

4. dnia 12 marca b. r. do Zarządu O k r.  Ł ó d zk ie g o :  
prezes — Szu lczyń sk i Leon, I w*prez. — Broszkie*  
w icz M ak sym ilian , II w*prez. — R ogala*K ostkiew icz  
Kazim ierz, sekretarz — C ieszk ow sk i F eliks, z*ca 
sekr. — H y jek  Stefan, skarbnik  — K ow nacki Jan Ne* 
pom ucen, zca skarb. — R oztargujew  R obert, ref. kult. 
społ. — K rzym uski M ieczy sła w  Z ygm unt, ref. brat. 
pom . — B łaszczyk  Z ygm u n t, ref. doch. niest. objął II 
w iceprezes, gosp od arz— H ess  Stanisław , z*ca gosp od . 
— Jaszczyńsk i Franciszek, członkow ie: N iew iń sk i 
D o m in ik  — prezes O d d z. w  P iotrkow ie, dr. T rzeciak  
M ieczysław  — prez. K oła w  K aliszu , Bończa*Rutko*  
w sk i Stan isław  — prez. K oła w  T om aszow ie, dr. Nie*  
w iarow sk i M arian — prez. K oła w  R adom sku, Ko* 
mar W ik to r  — prez. K oła  w  Z duńsk iej W o li, zastęp* 
cy: Jabkiew icz Julian, G orzk ow sk i R och, Perczyński 
W a len ty .
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KOMUNIKAT F. O. N.

M in isterstw o Poczt i T elegrafów  zw oln iło  w szelk ie  
p rzesyłk i w artościow e na F. O . N . od  opłat poczto* 
w ych . P rzesy łk i te w in n y  być przepisow o opakowa*  
ne, oraz zaopatrzone w  napis: „D ar na F. O . N .“ . 
A d resow ać n ależy je do M in isterstw a Spraw W ojsko*  
w ych , B iuro B udżetow e, W arszaw a 11.

P rzedm ioty  w artościow e, złoto, srebro, w alu ty  obce 
i t. p. dary na F. O . N . składać m ożna rów nież oso* 
b iście w  Biurze B u d żetow ym  M . S. W o jsk ., ul. 6 Sier* 
pnia 3, pokój 282, w  godzinach  od  8 do 14.30, w  so* 
b oty  do godz. 13*ej.

N atom iast zam ów ienia na sprzęt i m ateriał uzbro* 
jenia, na rzecz F unduszu  O brony N arod ow ej, przyj* 
m uje Sekretariat F. O . N ., ul. M arszałkow ska 17, 
który udziela rów nież w szelk ich  inform acyj, dotyczą* 
cych realizacji darów  na Fundusz O brony N arodow ej. 
T elefon  Sekretariatu 7*25*15“.

OFIARY NA F. O. N.

K asa W zajem nej Pomocy Funkcjonariuszów Dyrekcji N a­
czelnej Lasów Państwowych w W arszawie zł. 523.— .

Zespół Pracowników Fabr. Świec „Polo“ we Włochach zł. 
217.— .

Robotnicy, Pracownicy umysłowi i m ajstrzy  firm y Braci 
P rzygórsy  w Łodzi zł. 2.403.17.

Pracownicy Koncernu „W spólnoty Interesów" zł. 500.000.— , 
niezależnie do złożonych już w roku bieżącym 300.000.— .

P. Kazimierz M isztala, ślusarz Przem ysłu M etalurgicznego 
w Radomsku zł. 100.— .

Pracownicy Państwowego Insty tu tu  Naukowego Gospodar­
stw a W iejskiego w Puławach zł. 1.598.20.

Związek Podoficerów Rezerwy, Koło w Broniszowie, zł. 200.— 
Obi. Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej na F. O. N.

Pracownicy fizyczni i umysłowi firm y Chauvrin Arnoux zł. 
550.30.

Pracownicy P. K. P. stacji Mniszek zł. 125.— poza złożo 
nymi w styczniu zł. 71.50.

Pracownicy firm y Józef Kamler w W arszawie zadeklaro­
wali zł. 3.000.— .

Pracownicy P. K. P. W arsztatów  Głównych w Łapach, zł 
10.000.—.

Społeczeństwo m. i powiatu Żnin zł. 33.560.— .
W ydział Powiatowy w Brasław iu zł. 15.000.— .
Spółdzielczy Bank Urzędn. w W arszawie, zł. 1.000.-—.
Towarzystwo Bułgarsko-Polskie w W arszawie, zł. 100.— , 

wzywając pokrewne Stowarzyszenia do składania daru na 
F . O. N.

Związek Rezerwistów w Muszynie zł. 200.— .
Bezimiennie zł. 500.— obywatel z Knurowa k/Rybnika.
Spółka A kcyjna Union Textil w Częstochowie, Łodzi i Lu­

blińcu zł. 35.000.— , robotnicy i urzędnicy te j firm y zł.
35.000.— .

Tow. Handlu Motoc. Sp. z o. o. — M arszałkowska 31A, 
tel. 8.25.

Pogotowie Przeciwpożarowe Cementowni „W ołyń" w Zdoł- 
bunowie zł. 140.— , apelując do wszystkich ochotniników s tra ­
ży pożarnych o pójście za ich przykładem.

P. Helena Pasław ska, nauczycielka Państwowego Liceum 
Pedagogicznego w Sandomierzu zł. 50.—, zobowiązując się 
zarazem  do w ypłacania w ciągu jednego roku po zł. 20.— 
miesięcznie.

P. Jakub  Obwald, stolarz w Rawie Mazowieckiej, zł. 11.14, 
stanowiących zawartość książeczki oszczędnościowej.

Małżonkowie R. W. Małańczakowie, zam. w Torronto w K a­
nadzie złożyli 3 obrączki złote.

Pracownicy Przem ysłu Metalowego K. Rudzki i Ska zł. 
9.176.90.

D rukarnia i K sięgarnia Św. W ojciecha w Poznaniu zł.
50.000.—.

Prof. M arian Rapacki, prezes Związku Spółdzielni Spożyw­
ców R. P. zł. 2.730.— .

P. Adolf H am burger w Łodzi zł, 3.000,— .

P. Majkowski Jan  w Tarnobrzegu zł. 1.000.— .
Zarząd Gromady Chmielów zł. 200.—.
K apitan, oficerowie i załoga sta tku  „Poznań" zł. 314.89, 

kapitan, załoga i oficerowie sta tku  w Lechistan zł. 570.— .
P. W incenty Nożyczkowski w Głównie k/Łowicza składa 

500 zł. Obligacyj Pożyczki Konsolidacyjnej, niezależnie od 
stałej miesięcznej składki na F. O. N. w wysokości 10 złotych.

Mieszkańcy kolonii b. Uczestników W alk o Niepodległość 
w Babicach —■ Boemerowie składają zł. 315.— .

Zrzeszenie Lekarzy W eterynaryjnych R. P. zadeklarowało 
zakup samolotu R. W. D. 8, wpłacając na poczet te j należności
20.000.— zł.

M ieszkańcy Gromady Nowa Wieś, gminy Radzwierzyniec 
zł. 200.—.

D yrekcja i pracownicy umysłowi Zakładu Lilpop, Rau i Loe- 
wenstein" złożyli na F. O. N. zł. 8.520.— , pracownicy fizyczni 
zaofiarowali na ten  cel 8 godzin pracy, co stanowi równowar­
tość 20.000.— zł.

Pracownicy W ytwórni Silników Państwowych Zakładów 
Lotniczych na Okęciu zaofiarowali 5 godzin tygodniowo do­
datkowej pracy aż do osiągnięcia conajmniej 100.000 złotych 
równowartości na F. O. N.

Doktorostwo Leopoldowie Brennejsen z W arszawy ofiaro­
wali dwanaście cennych obrazów.

Dzieci Publicznej Szkoły Powszechnej Nr. 3, im. M arii Ko­
nopnickiej w Ozorkowie, sk ładają kwotę zł. 723, p rzedstaw ia­
jącą całość ich oszczędności, zebranych w ciągu la t kupno ro­
werów, na większe wycieczki, a  częściowo nawet na koszta 
dalszego kształcenia.

Grono Nauczycielskie oraz Młodzież Publicznej Szkoły Po­
wszechnej im. Kr. Ja n a  Sobieskiego w Kałuszu zł. 600.— .

Leszek Szymula, uczeń 2 kl. Szkoły Powszechnej w Rudni­
ku k/W ierzbna wszystkie swoje oszczędności w sumie zł. 6.30.

Dzieci IV kl. Szkoły Powszechnej w Zaturcach na Wołyniu 
zł. 7.15, uzyskanych ze sprzedaży odłamków pocisków, uzbie­
ranych na pobojowiskach.

Młodzież i Grono Profesorskie Państwowego Liceum i Gim­
nazjum  im. Wł. Syrokomli w Nieświeżu zł. 620.— , poza w pła­
coną w roku 1938 na F. O. N. kwotą zł. 1433.66, oraz sub­
skrypcją 3.020.— zł. Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej przez 
Grono Profesorskie.

P ryw atne Koedukacyjne Gimnazjum Kupieckie T. S. H. 
w Nowym Sączu: młodzież, rada pedagogiczna i dyrekcja zł. 
704.—.

Dzieci Szkoły Powszechnej w Kasparusie, w Borach Tu­
cholskich, zł. 366.38, uzyskaną ze sprzedaży uzbieranego w cią­
gu roku starego żelaza.

Dzieci m ałorolnych Szkoły Powszechnej w Nowej Myszy, 
pow. Baranowicze, zł. 118.76.

Uczniowie Pryw atnego Gimnazjum Żeńskiego im. M arii Ko­
nopnickiej w Łodzi zł. 350.— .

Młodzież i nauczycielstwo Publicznej Szkoły Powszechnej 
im. St. S taszica w Radomiu zł. 230.—.

Uczennice Szkoły Krawieckiej P. M. S. w Pińsku zł. 100.— .
Uczniowie Państwowego Gimnazjum Tkackiego w Krośnie 

zł. 189.— .
Spółdzielnia Studencka przy  Liceum A dm inistracyjnym  

i Handlowym w Krakowie zł. 200.— z funduszu przeznaczo­
nego na kolonie letnie.

Niezależnie od subskrybcyj Pożyczki Obrony Przeciw lotni­
czej Grono Prof. Państwowego Gimnazjum i Liceum im. Ta­
deusza Kościuszki w Jarocinie składa 211.— zł. na F. O. N.

Sklepik Spółdzielczy Szkolny przy Szkole Powszechnej 
w Lubowidzu zł. 38.97, przedstaw iający całoroczny dochód.

Szkolne Koło L. M. K. przy  13-ej Szkole Powszechnej w Po­
znaniu z zaoszczędzonych 30 zł. na kupno proporczyka L. M. 
K„ przekazuje zł. 20.— na F. O. N„ zł. 10.—  do K asy Okręgu 
Poznańskiego L. M. K.

Rada Pedagogiczna Państwowego Gimnazjum i Liceum 
w Hrubieszowie składa zł. 105.— , niezależnie od stałego opo­
datkowania się w wysokości 1% miesięcznie. Młodzież wymie­
nionego Zakładu składa zł. 548.40, odmawiając sobie wielu 
przyjemnoci, kina i rezygnuje z wycieczki.

Związek Zawodowy Pracowników Terytorialnych R. P. zł.
10.000.— Pracownicy Biura Związku D rukarni Związkowej 
zł. 2.675.80. Członkowie Związku 266.792.39.

Związek Podoficerów Rezerwy, Koło w Mołodecznie zł. 
102.60.

Robotnicy F abryki Sommer i Nower w Pruszkowie złotych 
236.36.

Wychowankowie Bursy Rękodzielniczej Zakładu im. Ks. 
Siemaszki w Krakowie całomiesięczny zarobek w wysokości 
zł. 735.— .
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KOLO W TOMASZOWIE MAZ.

W  trosce o zw artość i budzenie m iłości dla M acie*  
rzy śród m łod ego  pokolen ia  na obczyźn ie K oło  
w  T om aszow ie  M az. naw iązało kontakt z Polakam i 
na terenie A lzacji i L otaryngii.

W  w y n ik u  tej akcji K oło  zostało zaszczycone miłą 
w izytą  p. V ice  * K onsu la  R. P. w e Francji W ilczyń*  
sk iego , k tóry  korzystając ze swej bytn ości w  kraju 
nie zapom niał o naszej p laców ce.

Z a łaskaw ym  pośrednictw em  p. V . K onsula  W ił*  
czyń sk iego  K oło  sk ierow ało do Z w iązku  Strzeleckie*  
go w e Francji list, na który za pośrednictw em  prasy  
polsk iej, w ychodzącej w e Francji otrzym ało bardzo  
serdeczną od p ow ied ź.

L ist K oła jak i od p ow ied ź: ,,Zw . Strzel.“ poniżej 
zam ieszczam y:

1. K a n io w c z y c y  d o  S trze lcó w  w e  Francji.
— K orzysta jąc z obecnośc i w  k ra ju  p. T ad eu sza  W il­

czyńskiego , m iło  n am  jest p rzesłać  naszym  b rac io m , z rz e ­
szonym  n a  obczyźnie w  Z w iązku  S trzeleck im , w  im ien iu  
Z w iązku  K an iow czyków  i Żeligow czyków , n a jse rd ec z ­
n ie jsze życzenia pom yślne j p rac y  d la  d o b ra  sław y i p o tę ­
gi Tej, k tó ra  n ie  zg inęła  i n igdy n ie  zginie.

My sta rzy  w e te ra n i już  o b ec n ie  h isto ryczne j o rg a n iz a ­
cji d u m n i jesteśm y, że W y, choc iaż  z rząd zen iem  losu  rz u ­
cen i d a lek o  o d  M acierzy, je d n a k  o rg an izu jec ie  się w 
Z w iązku  S trzeleckim , o rg an izu jec ie  się w  zrzeszen iach  
po lsk ich  i g ro m ad ą  zw a rtą  ak cen tu jec ie  p rzyna leżność  
do  je d n e j w ielk ie j ro d zin y , k tó re j m ian o  jest POLSKA.

P am ię ta jc ie , D rodzy , że O jczyzna nasza  jest w ielka, 
silna, m o cars tw o w a i p o tężn a .

'Przyjm ijcie b ra tn ie  p o z d ro w ie n ia  o d  tych, k tó rzy  
dw adz ieśc ia  k ilk a  la t tem u  w stecz, gdy zaszła ku  tem u  
p o trz e b a , n ie  szczędzili k rw i siwej i życia i w  m ro k ac h  
n iew o li w ykuw ali N iepod leg łość  O jczyzny. N iech żyje 
N ajjaśn ie jsza  R zeczpospo lita  P olska. N iech żyją B rac ia  
n asi n a  obczyźn ie  i n ie ch a ją  ta k  m iłu ją  O jczyznę, jak  
P o lska W as w szystk ich  m iłu je.
Jan Lewański Stanisław Rutkowski

se k re ta rz  p rezes p o r. inw .

2. O d p o w i e d ź  Z w .  S trze leck iego  w e  Francji wy=  
siana na ręce pana prezesa  S tan isław a R u tk o w s k ie g o .

— Strzelcy, S trzelczynie i Junacy , ro zp ro sze n i p o  te re ­
n ie  L otaryng ii i A lzacji z rad o śc ią  p rzy ję li p o zd ro w ie n ia  
o d  b rac i z k ra ju , p rze s łan e  n am  p rzez  zasłużonych  w  b o ­
ja c h  o N iepod leg łość  O jczyzny K aniow czyków  i Ż eligow ­
czyków .

List jak i o trzym aliśm y za  p o śred n ic tw em  O b. W ilczyń­
sk iego  T ad ., jest d la  nas  w szystkich n a  O bczyźn ie w z ru ­
szającym  d o w o d em  w ęzłów  ideo log icznych , łączących  
nasze  o rg an iz ac je  o raz  za ch ę tą  d o  w y trw an ia  w  p racy  
n a d  w y ch o w an iem  M łodego P o lak a  zag ran icą , ja k ą  p r o ­
w adzim y tu  o d  10 la t.

C ieszym y się tą  pam ięc ią  W e te ra n ó w  W ojny  o Polskę 
o  W ychodźcach  i zap ew n iam y  W as, że gdy trze b a  b ę ­
dzie, gdzie ty lko  będziem y, pó jdz iem y  W aszym  śladem , 
s tan iem y  n a  ap e l W olnej i P o tężn ej O jczyzny, d la  d o b ra  
k tó re j pe łn im y  straż  sp o łeczn ą  n a  W ychodźctw ie .

Zarząd Zw. Strzel, we Wsch. Francji.

O K R Ę G  L U B E L S K I .

„Po pięciu latach".
Staraniem  Z arządu O kręgu  L ubelsk iego  w y sz ło  z 

p o d  prasy  p od  p o w yższym  ty tu łem  spraw ozdanie

z działalności Zarządu O kręgu L ubelsko*W ołyńskie*  
go  Z w . K an. i Ż el. za okres od  24 marca 1934 r. do  
24 marca 1939 r.

Spraw ozdanie, bogato  ilustrow ane, poprzedzone  
przedm ow ą ks. dr. ppłk. E. N ow ak a , h onorow ego ka* 
pelana Z w . Kan. i Ż el. i słow em  w stępnym  prezesa  
Zarządu O kręgu  L ubelsk iego  płk. A rtura G órsk iego , 
zawiera szereg ciekaw ych szczegółów , św iadczących  
o niezm ordow anej i nader ow ocnej pracy organiza* 
cyjnej i społecznej k ierow nictw a i k o legów  z Okrę* 
gu. L ubelsk iego.

Odznaczenie.
Prezes O d d zia łu  Z w . K an. i Ż el. w  Siedlcach inż, 

Stanisław  S u szyń sk i został od zn aczon y Z łotym  
K rzyżem  Z asłu g i po raz drugi. („M onitor" N r. 86 
z dn. 1 4 .IV .39 ).

OKRĘG KIELECKO-RADOMSKI.
Walne zebranie.

W  dniu  18 maja r. b. od b y ło  się w  R adom iu do* 
roczne W a ln e  Z ebranie D eleg a tó w  O kręgu  Z w . K. 
i Ż . Z ebranie poprzedziło  nabożeństw o żałobne za 
p oleg łych  w  b itw ie K aniow skiej K olegów .

Zebraniu przew odniczył delegat Zarządu G ł. płk. 
B. Sikorski.

Po zatw ierdzeniu  protokułu  poprzedniego W alne*  
go Z ebrania i odczytan iu  przez sekretarza O kręgu  
kol. M . M usia ła  spraw ozdania z działalności Zarżą* 
du O kręgu  za okres u b ieg ły , w y g ło s ili spraw ozdania  
z działalności Z arządów  p oszczególnych  O d d zia łów  
ich delegaci, a m ianow icie: inż. W lo czk o w sk i (Ra* 
d o m ), rtm. H erkner (S k a rży sk o ), kpt. Krzyżanów*  
sk i (W ie r z b n ik ), kol. H andze (S an d om ierz), kol. 
M ig ie lsk i (O lk u sz ) , kol. K acperski (K o ń sk ie ). De* 
legat grupy L egionu  F in landzk iego  w  R adom iu  kol. 
Jan S ętow sk i zg ło sił w  im ieniu  17 L eg ion istów  akces 
do O d d zia łu  R ad om sk iego  Z w . K . i Ż . N ieob ecn i 
dełgaci z O strow ca Sw iętokrz. i D zia ło szy c  złożą  
spraw ozdania na piśm ie.

Po dokonaniu  w vb orów  uzupełniających sk ład  Za* 
rządu O kręgu  przedstaw ia się następująco:

Inż. Lucjan W ło czk o w sk i — prezes, ppłk. dypl. 
Stanisław  L ubińsk i — 1 v.*prezes, Felicjan Sędziko*  
w sk i — 2 v.*prezes, M ieczy sła w  M u sia ł — sekretarz, 
W ik to r  P iekarski — skarbnik, C zesław  S ok o lsk i — 
zast. skarb, i członkow ie: Edw ard M isiew icz , Tade* 
usz K ościń sk i, mjr. Franciszek R odziew icz, mjr. dr. 
W a cła w  W ó jc ik .

K om endant p lutonum  undurow ego: M ieczysław
Izdebsk i. K om isja R ew izyjna i Sąd K oleżeńsk i pozo* 
sta ły  w  daw nym  sk ładzie.

Jako d elga tów  na Z jad zy  w ybrano kol.: T adeusza  
K ościń sk iego , A n to n ieg o  B ielejca i mjr. Franciszka  
R odziew icza.

Po uchw alen iu  szeregu d ezyderatów  Z jazd w ysła ł 
depesze h o łd ow n icze  do Pana Prezydenta R . P., P. 
M arszałka R yd za  * Śm igłego, P. Prem iera gen. Sła* 
w oja * S k ład k ow sk iego , P. M in istra  Spr. W o jsk . 
G en. K asprzyck iego  i P. Prezesa Reprezentacji 
W sc h o d u  i Ź w . K an. i Ż . M in . N akoniecznikow a*  
K lak ow sk iego .
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O K R Ę G  Ś L Ą S K I  

Poświęcenie sztandaru Okręgu.

P ośw ięcen ie  sztandaru O kręgu  odbędzie  się w  dniu  
18 czerwca r. b., jako w  20*ą rocznicę pow rotu  do  
kraju 4=ej D y w . Strzeleckiej.

Oddział w Częstochowie.

W  dniu 28 r. b. w  21*szą rocznicę K aniow a, czę* 
stoch ow sk i O d d zia ł Z w iązku  K an iow czyk ów  i Żeli* 
g o w czy k ó w  obchodził p iękną uroczystość poświęce* 
nia sw ojego  sztandaru.

W  uroczystości w zięli udział przedstaw iciele miej* 
scow ych  w ładz rządow ych, w ojsk ow ych  i komunał* 
nych, reprezentanci Zarządu G ł. Z w . z W arszaw y, 
delegacje i p oczty  sztandarow e Z w . z R adom ia, Ło* 
dzi, Sosnow ca, Lublina i K atow ic oraz organizacyj 
b. w ojsk ow ych , w chodzących  w  sk ład  Federacji P. Z. 
O. O.

O godz. 9*ej m. 30 rano delegacje, p oczty  sztanda* 
row e i goście  udali się pochodem  na Jasną G órę, gdzie  
w  kap licy  M atk i B oskiej przed C u d ow n ym  obrazem
O . B ogum ił N atk ań sk i odpraw ił uroczystą m szę św . 
i d okonał aktu pośw ięcen ia  sztandaru, zaś O . d e fin i­
tor A lfo n s  Jędrzejew ski w y g ło s ił p od n iosłe  kazanie  
patriotyczne. N aw iązując do historycznej, rycerskiej 
przeszłości P o lsk i, skreślił dzieje w alk  o niepodle*  
głość  O jczyzn y  przed 20*tu laty  i w skazał na bohater* 
sk i w  nich udzia ł II K orpusu na p o łudniu  R osji, gd zie  
żołnierz p olsk i, napadnięty  zdradziecko przez N iem *  
ców  p od  K aniow em  nad D nieprem  11 maja 1918 ro* 
ku staw ił zaciek ły  opór w ielokrotn ie silniejszem u wro* 
gow i i w yk azał praw dziw e sw oje oblicze, god n e Po- 
laka, obrońcy O jczyzn y  i K rólow ej K orony Pol* 
skiej.

W  czasie nabożeństw a delegacja Z w . K aniow czy  
k ów  i Ż e ligow czyk ów  złożyła  votum  K rólow ej Koron­
ny P olskiej w  postaci dużych  rozm iarów  ryngrafu w  
kształcie krzyża K an iow sk iego  z em blem atem  Orła  
B iałego . R yngraf zaw ieszon y  został u stóp Cudów*  
nego O brazu.

N o w o p o św ięco n y  sztandar C zęst. O d d zia łu  Z w . 
K an iow czyk ów  i Ż e lig o w czy k ó w  przedstaw ia się b. 
pięknie, w yk on an y  jest artystycznie. N a  biało * czer* 
w on ym  sztandarze typu  w o jsk ow ego  po jednej stro* 
nie w idn ieje h aftow an y obraz M atk i B osk iej Często* 
chow skiej, p ośrodku  krzyż K aniow sk i, u d o łu  herb  
m. C zęstoch ow y i napisy: „K aniów  — 11.V .1918 r.“ , 
po drugiej stronie w  prom ieniach złotem  haftow ane  
napisy , znaczące w ojenną od yseję  K aniow czyków :  
„K aniów , O d essa , Jazłow iec, T yraspol, Poł. K aukaz, 
K ubań, Zbrucz" — 1918 — 1919. 4 D . S. Z w . Ka* 
n iow czyk ów  i Ż e ligow czyk ów  w  C zęstochow ie".

R odzicam i chrzestnym i sztanadaru b y li: pp. sta* 
rosta W . R ozm arynow sk i i H.. G ąsiorow ska, generał 
J. G ąsiorow sk i, E. O lęd zk a, prezyd. J. S zczodrow sk i 
i H . Paciorkow ska, dyr. J. C outuron i N . de H agen , 
dyr. L. de H agen  i R. C outuron, pu łk . A . G órsk i i J, 
Siciarzow a, dyr. J. N a ze  i M . Stalens, dyr. L. O bierek  
i S. Sm ólska, pułk . B. Panek i S. L ubczyńska, pułk.
B . S ikorsk i i Z . O bierek, dyr. L. Sm ólsk i i W . Kar* 
łow iczow a, dyr. H . Stalens i H . T eclaffow a, dyr. E. 
T eclaff i N . N aze, ppułk . S. W ojto w icz  i J. Jakubo* 
w sk a  oraz dyr. C z Sobiech i Z . Sobiech.

Po nabożeństw ie delegat Z arządu G ł. pułk . P ytel 
w ręczył sztandar prezesow i O d d zia łu , w ygłaszając  
płom ienne ok oliczn ościow e przem ów ienie, które wy* 
w arło na tysiącznych  słuchaczach b. silne wrażenie.

W  czasie poch od u  z Jasnej G óry  delegacja Z w . 
K an iow czyk ów  i Ż elig o w czy k ó w  złoży ła  p ięk n y wie* 
niec na p łycie  N iezn an ego  Ż ołnierza, po czym  na 
placu P ierackiego przy dźw iękach  orkiestry wojsko*  
wej od b yła  się w  połudn ie defilada, którą na czele 
przedstaw icieli w ład z przyjął z trybuny p. pułk . P ytel 
z W arszaw y , w  zastępstw ie prezesa Zarządu G ł. Zw. 
m in. N ak on ieczn ik off*K lu k ow sk iego .

N astęp n ie  w  górnej, p ięknie udekorow anej sali te* 
atru od b yła  się uroczysta A k ad em ia .

P o odegraniu  przez orkiestrę w ojsk ow ą hym nu na* 
rodow ego akadem ię zagaił prezes częstoch. O ddzia łu  
Z w . K an iow czyk ów  i Ż e lig o w czy k ó w  p. G łow n iak , 
w  krótkim  przem ów ieniu  witając przedstaw icieli w ładz  
i zapraszając do sto łu  prezydialnego: pp. wice*staro* 
stę Ż achem skiego, ppułk . dyp l. O m bacha, prezydenta  
J. S zczodrow sk iego  i pułk. P ytla , przedstaw iciela Za* 
rządu G ł. Z w .

Sym foniczna orkiestra częstoch. pu łku  p iechoty  zna* 
kom icie odegrała poloneza C hopina, po czym  dłuższe  
przem ów ienie w y g ło s ił delegat Z w . z K atow ic kpt. 
K arłow icz, w  dosk on ałym  skrócie przedstaw iając  
dzieje II K orpusu P o lsk iego  na U krain ie  w  1917 r., 
historycznej b itw y  p od  Rarańczą p od  w odzą  gen. 
H allera po lu tow ym  traktacie brzeskim  1918 r. i na* 
stępnie b itw y  z N iem cam i p od  K aniow em .

M ów ca naw iązał do obecnej sytuacji politycznej, 
g d y  od w ieczn y  w róg znów  snuje sw e p lany zaborcze, 
napotka jednak na siłę  naszą, na hart ducha zaprawio* 
nych  w  bojach żołnierzy, w ypróbow anych  obrońców  
O jczyzny, k tórzy  na p ierw szy  zew  znów  staną go tow i 
w  służbie państw u  i narodow i. K oń cow y ok rzyk  na 
cześć N ajjaśniejszej R zeczypospolitej, Jej P rezydenta  
i M arszałka Śm iłego*R ydza zebrani podchw ycili 
grom kim  chórem , p ow staw szy  z m iejsc, a orkiestra  
odegrała hym n p ań stw ow y. W  im ieniu  Z w iązku  
i u czestn ik ów  akadem ii w ysłan e zosta ły  telegram y z 
w yrazam i czci i h o łd u  do P. Prezydenta R zplitej Pol* 
skiej, M arszałka Śm igłego R yd za , prem iera gen. Sła* 
w oj*Składkow sk iego  i prezesa Z w . m in. N akoniecz*  
nikof f *K lu k ow sk iego .

Z kolei reżyser teatru p. A . K w iatk ow sk i wspa* 
niale, z dużym  akcentem  siły  w y g ło s ił p ięk n y  w iersz  
z pośm iertnej teki Z d zisław a K leszczyń sk iego  p. t. 
„R ok 1920“ i na b is przem iły w  nastroju w ierszyk  
K aniow czyka, G w id o  T rzyw dar * R ak ow sk iego  — 
„W spom nien ie" .

Z nakom ita orkiestra w ojsk ow a zd ob yła  w ielk i 
aplauz za w yk on an ie  k ilk u  u tw orów .

Prezes G łow n iak  odczyta ł licznie nadesłane telegra* 
m y gratulacyjne dla częst. O d d zia łu  Z w ., m. in. od  
pp. w o jew o d y  k ieleck iego  dr. D ziad osza , w ojew od y  
pom orskiego m in. R aczkiew icza, prezesa Federacji 
gen. G óreck iego , od  o d d zia łów  Z w . itd ., w  między*  
czasie zaś przedstaw iciele w ładz, organizacyj, rodzice  
chrzestni i goście  zaproszeni z łoży li na drzew ce nowo* 
p ośw ięcon ego  sztandaru gw oźd zie  pam iątkow e w  li* 
czbie k ilk u d ziesięc iu  — wraz z ofiaram i, przy czym  
oklaskam i przyjęto ośw iadczen ie  Z arządu częst. Od* 
działu  Z w ., że uzyskana stąd n ad w yżk a przeznaczona  
będzie na F. O . N .

N a  zakończenie uroczystości o d b y ł się w  kasyn ie  
oficerskim  w sp ó ln y  obiad.
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SEKCJA TURKIESTAŃSKA,
Sekcja T urk iestańska pon iosła  n iepow etow aną stra* 

tę prze nagłą, a przedw czesną śm ierć ś. p. Stanisław a  
K ob ylań sk iego , jednego z in icjatorów  i założycieli 
Sekcji i jej najczynniejszego członka. Ż yciorys Zmarz­
łego  b y ł pod an y  w  num erze poprzednim  ,,G ło su “ .

S. p. Stanisław  K ob ylań sk i zmarł w  W arszaw ie dnia  
28 kw ietn ia . Pogrzeb od b y ł się w  dniu  1 maja i zgro* 
m adził licznych  przyjaciół, k o leg ó w  i znajom ych po* 
m im o trudności kom unikacyjnych  w  tym  dniu. 
W artę honorow ą w  kościele św . A leksandra i w  kon* 
dukcie żałobnym  p ełn iły  poczty  sztandarow e Zwiąż* 
ku K an iow czyk ów  i Ż e ligow czyk ów  oraz Z w iązk u  
Sybiraków . N a  trum nie złożono w ieńce od  rodzi* 
ny, od  Zarządu G łów n ego  i O kręgu  W arszaw sk iego  
Z w iązku  K an iow czyk ów  i Ż e ligow czyk ów , od  Sek* 
cji T urkiestańsk iej, od  k o legów  z M in isterstw a Ko* 
m unikacji oraz od  przyjaciół. Przed złożeniem  tru* 
m n y do grobu na cm entarzu W o lsk im , żegnali ś. p. 
Stanisław a K ob ylań sk iego  w  słow ach  serdecznych  
i przepojonych żalem  prezes Sekcji T urkiestańskiej 
inż. Brom irski, prezes O k ręgu  W arszaw sk iego  Z w . 
K an. i Ż el. p łk. B. P ytel i w  im ieniu  k o legów  biuro* 
w ych  inż. Z . C ybulsk i.

N a  m iesięcznym  zebraniu Sekcji T urkiestańskiej, 
które od b y ło  się w  dniu 31 maja z udziałem  zaproszo* 
nych  gości, prezes Sekcji w y g ło s ił przem ów ienie o ży* 
ciu i zasługach ś. p. Stanisław a K ob ylań sk iego , a obec* 
ni uczcili pam ięć Zm arłego przez pow stanie i chw ilę  
ciszy.

W  dniu 26 kw ietn ia  na m iesięcznym  zebraniu Sek* 
cji T urkiestańskiej inż. H en ryk  O rleański opowie*  
dział o podróży  sw ojej do P alestyny. A k tu a ln y  te* 
m at i bezpośredniość przem ów ienia, opartego na wspo* 
m nieniach i wrażeniach, w zb u d ziły  w ielk ie  zaintere* 
sow anie słuchaczy, którzy bardzo serdecznie d z ię k o ­
w ali prelegen tow i za odczyt. W rażen ia  z p od róży  do  
Syrii p. inż. O rleański w y g ło s i na jednym  z następ* 
nych  zebrań. K rótkie streszczenie od czy tu  jest za* 
m ieszczone w  n in iejszym  num erze „G łosu" na innym  
m iejscu.

N a  zebraniu tym  zainicjow ano podjęcie zbiórki 
książek  dla dzieci polsk ich  w  krajach B lisk iego  
W sch o d u . Inicjatyw a ta znalazła od d źw ięk ; jako  
p ierw szy  p o śp ieszy ł z ofiarą p. Z d zisław  Sow iński, 
którem u Sekcja składa podziękow anie.

N a  następnym  m iesięcznym  zebraniu Sekcji Tur* 
kiestańskiej w  dniu  31 maja został w y g ło szo n y  przez 
p. N aczeln ik a  M ieczysław a P rzyp k ow sk iego  od czyt  
p. t. „H an d el zagraniczny K rajów  B lisk iego  W scho*  
d u “ . O pracow any nadzw yczaj starannie i wnikli*  
w ie i ilu strow any barw nym i w ykresam i od czy t został 
w ysłu ch an y  przez obecnych  z w ielk im  zajęciem . Zwła* 
szcza słuchacze zainteresow ali się w yw od am i prele*

genta o obecnych  stosunkach  han d low ych  P o lsk r  
z tym i krajam i i o perspektyw ach  na przyszłość. 
D łu gotrw a łym i oklaskam i słuchacze podziękow ali 
prelegentow i za odczyt.

K rótkie streszczenie rów nież i tego odczytu  będzie  
zam ieszczone w  następnym  num erze „G łosu".

S p r o s t o w a n i e .

W  części nakładu „G łosu" N r. 4 — 5 z r. b. w  
kronice Sekcji T urkiestańskiej w krad ły  się om yłk i 
drukarskie, m ięd zy  innym i w yd ru k ow an o na str. 17 
,,T*wa Polsko*Iram skiego" zam iast „T*wa Polsko*  
Irańskiego" i na str. 18 „z P olsk im  W sch od em "  za* 
m iast „z B lisk im  W sch od em " .

L I C E U M  
HANDLOWE
IM. K A N I O W C Z Y K Ó W  
i Ż E L I G O W C Z Y K Ó W

WARSZAWA, ZŁOTA 14, 
T E L E F O N  2 9 6 - 6 1 .

P rzygotow uje  p raktyczn ie  i te o re ty ­

czn ie  do  sam o dzie lne j p racy b iu ro ­

w e j w instytucjach handlow ych, p rze ­

mysłowych i bankow ych o ra z  w  a d m i­

nistracji państw ow ej i sam orządow ej.

A bso lw entk i korzystajg  z ły c h  samych 

upraw nień  co kończące Licea Pań­

stw ow e i b ęd ą  m ia ły  p raw o  wstępu  

do wyższych uczelni na w arunkach  

ustalonych p rze z  specja lne  ro z p o rz ą ­

d zen ia .

W aru n k iem  p rzy jęc ia  jest ukończen ie  

4  klas g im nazjum  o g ó ln o  kszta łcą­

cego.
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